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LIST XII. 


Jaśnie PY ielmożny Ministrze! 


Wiem iż w rozmowach z nim listownych, 
wiele moglem rzeczy powiedzićć, które iuż 
czytelnikowi były wiadomemi, ale może po= 
wtórzone, usłażą mu do utworu nowych wy- 
obrażeń, których ieszcze nie miał, albo się 
wachał ie przyiąć. ć 
Lecz gdy iuż te rozmowy z nim skończyć 
sobie ułożyłem, zasłużyłbym na różne zarzuty, 
gdybym rzecz czyniąc o niektórych częściach 
admiuistracyi politycznóy, o nayważnieyszóy 
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iéy części, to iest, 0 administracyj sprawie- 
dliwości, zupełnie zamilczał. 

` Zamięszkali w nayodlegleyszym zakącie 
od tronu poddani, którym nigdy Monarchy 
oblicza widzićć los nie Pozwoli, czują przecię 
iego bytność, nayszczególnićy.., w wymiarze 
sprawiedliwości, z naturze podatków, —. Spra- 
wiedliwość miałaby im zapewnić ich własność, 
i od wszelkićy Przemocy zasłonić; podatek 
miałby tylko sięgać zbytek; nigdy pierwszą ` 
potrzebę, bez którćy człowiek żyć. nie może i 
miałby być wybierany sposobem naymnićy u- 


erca panuiące- 
80, wypływaią na kray cały skutki. 


przecię różni, iż przeładowany 
ku tłoczy mmie i wyniszcza, lecz 


gorzćy 
ieszcze niepewna sprawiedliwość 


w swych 


Zatraca, a 
gdy nawet Życia zostawia nadziej 


ciągłą trwogą i zagrożeniem. 
Toć iest dla. czego chcić 

politycznych, rozbierać sklad 

przez społeczność cywiln 


r 

e w stosunkach 
ciała moralnego, 
ą utworzonego, a zą- 
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pomnićć o początku iego życia, to iest, zapo- 

mnićć o prawach i ustawach, na których się 
Wzniosło i stoi, iest iedno co się wpatrywać 
w ogrom świata fizycznego, a nic nie ukorzyć 
się przed tą niepoiętą potęgą i mądrością 
stwórcy, który niezliczonym cząstkom w cało- 
ści świala, iednym wyziewem wszechwładnóy 
swéy mocy, nadał prawa. Wszystko ma swo- 
ie; wszystko je pełni ściśle: i z skutków tako- 
wego posłuszeństwa, wszystko się w świecie fi- 
zycznym, przez ruch zawsze stały, i przez 
peryodyczne zwroty utrzymuie w harmonii. 


Chlubą iest dla Polaka, że Mikołay Ko- 
pernik, taki prawdziwy bieg ciał niebieskich, 
i porządćk świata okazał, iaki mu w począt- 
kach utworu iego stwórca przepisał. — Bez no- 
wóy nauki Kopernika, powiedział sławny nasz 
Śniadecki (*) nie byłby Kiepler odkrył praw 
na biegi ciał niebieskich, i Newton nie byłby 
praw attrakcyi wynalazł. Tak gdy astronomiia 
stawała wiekami w rzędzie doskonałćy umieięt- 
ności fizycznćy, równie i wszystkie części hi- 
storyi naturalnćy, odbierały wiekami z rąk u- 
czonych, prawdziwe znamie swego rodu, skła- 
du, i przeznaczenia. < 


C) Wżyciu Kopernika, 
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Ale, ieżeli te niezliczone istoty, jedne co' 
tylko ruchem ciągłym żyią, inne co tylko rox 
ślinnym ożywiają się sokiem, ówe èo martwe 
w swoich. spoczywają massach ; pewne prze- 
cię z rąk stwórey odebrały Prawa, możnaż 
myślóć, ahy czlowiek ten naydoskonalszy “u= 
twór, bez praw "sobie przepisanych: z rąk 
stwórczych: wyszędł?? nie zapewnie! Jeżeli 
Kopernik z Newtonem stargali zasłonę falszy= 
wych o kuli uiebicskićy mniemań; ieżeli Ary- 
stoteles, Pliniusz, aż do Kiufona, Zalusiańskie - 
go, (%) Boloniie, Lineusza , Hany i Vernera; 
ciał zwierzęcych, roślinnych j martwych, 
prawdziwe wskazali zarody i własności, to iż 
umieli otworzyć tę wielką księgę praw przy< 
rodzenia, wktóróy dla każdóy z istot, wyci- 
śnionę palcem stwórczym anależli ustawy ; ie- 
szcze zaś prawodawcy cywilni od dawnych 
wieków. aż dotąd, załayduią się na drodze nie- 
„pewności, to iż klucza powiem, do tey wiel- 
kićy księgi praw człowieka 'nie znaleźli, al- 
bo znaleźć nie chcą, w któróy  przedwieczna 
mądrość dla niego zakreśliła ustawy, 

Ustawy te zwykle nazywamy naturalne: 
a tn za naypierwszą maxymę przyjąć wypada, 
iż prawodawstwa ludzkiego zasady, tyle tylko 

X 
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£) Zaluziadski, na sto lat przed Lineuszem, w du 
chu iego systematu, 6 płci roślin pisął, 
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doskonałości cechę uzyskać mogą; © ile się 
bardzićy człowiek prawodawca, zbliżać będzie 
do tych odwiecznych wzorów, które mu stwór- 
ca w prawach swych wystawił... Powiem kro- 
dzóy, prawa pisane tym będą doskonalsze, im ` 
troskliwićy z praw naturalnych czerpać swe pra- 
wid będą: bo gdyby nawet prawa pisane, 
miały kiedy i wiakim przypadku zamilczćć , 
prawa naturalne mieysceby ich zastąpiły. — 
Stwórca człowieka, był iego pierwszym i pra- 
womocnym prawodawcą , i przez taką wszech- 
władną własność, przepisał mu prawa sto- 
sowne do iego przeznaczenia; przepisane w 
sercu iego złożył, aby mu były wiadomemi : 
nakoniec aby zostały dopełnione, postawił na 
ich straży sumienie, które, w każdą zbrodnię, 
aż do zatrucia życia zapuszcza iad tęsknoty i 
zgryzot, okrywa lice zbrodniarza płomieniem , 
dzikim czyni wzrok, serca podwaia bicie , krok 
iego zwalnia, ięzyk plącze, i tak długo w e- 
błąkaniu go trzyma, aż go na drogę zasłużo- 
néy kary naprowadzi. — Z takowćy wielkićy 
prawdy: wypada ten wniosek, iż gdy człowiek 
prawodawca, nie w duchu praw naturalnych 
działa, nadać może przepisom swoim imie n- 
staw, ale one w gruncie. rzeczy, ustawami 
uie są. i 
Mniemać, iż dopiero od wynalezionego 
alfabetu i sztuki pisania, prawa dla człowieka 
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istną iest iedno. co myślóć, že dopiero od wy- 
nalezionych teleskopów, lub od nauki Koper- 
nika i Newtona, słońce odzyskało tron swego 
panowania nad ziemią! a że świat moralny, 
może się zawsze w pewnych stosunkach poró- 
wnywać ze światem fizycznym, to iest, iż 
prawdy fizyczne, achodzą się z prawdami mo- 
ralnemi — Powiedzmy zaczém, że iak JĄ 
praw ‘dopiero „Kopernika, Keplera  ciężkość 
iest własnością Powszechną materyj, tak nie 
od czasów dopiero Zoroastra, Konfucygsza, 
nie od epoki dwunastu tablic, człowiek się o 
śswćy zacności, i powinnościach dowiedział, 
Od momentu utworu swego, odebrał 
człowiek od stwórcy, iak się mówiło, prawą 
swoie.,, zbogacony darem rozumu, i udaro- 
wany lubością uczucia, znalazł w swćy duszy 
skład ustaw, które miał dopełniać : 1 kiedyby 
nawet rozum zamilkł, lub zwolna się rozwiiął, 
uczucia wrodzońe w człowieku, w dniach pier- 
wszych 'iego życia Przemówiły, — Działania 
umyslowe mógł wreszcie człowiek wstrzymać , 
lub skazić, bo są w skutkach dzielem iego, 
ale uczucia, co bezpośrednie ręka. stwórcy 
w serce wlała, zmienić człowiek, chyba że 
Potwór, nie może. 
- Dla czego. kiedy człowiek wyszedł z rąk, 
natury,! i w społeczność cywilną się wwiązał, 
prawodawcy społeczeństw, mieliby tylko byli 
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* w/serCu i rozumie człowieka szakać: zasad do 
praw cywilnych, ieżeli ie trwałemi mióć chcieli. 
Albowiem, to co iest tylko domysłem i narzu- 
tem ludzkim w prawodawstwie, oznaczone za 
wsze będzie cechą niedoskonałości, tak w rozu- 
mieniu prawodawczóm į, iako i moralnóm. 

Jakoż przebiegając obwód wielorakich wy- 
obrażeń filozoficznych, w materyi prawodaw- 
stwa, znaydziem nakoniec, iż iest iedna wiel- 
kai powszechna wnich prawda, która się z 
powszechnych uczuć zawiązała... Na dowód 
czego. rozbierzmy kilka PETENS i znay- 

EO A i SET AT 

Pod iakąkolwiek strefą świata człowiek ży- 
ie, miłość wszelkićy iego własności i wolności 
osobistéy, będąc'mu wrodzoną, o ich więc 
całość i zachowanie, ieżeli mu wolno nie bę- 
dzie do prawodawcy człowieka przemówić, do 
prawodawcy stwórcy o to wzdychać będzie. 

: Pod iaką bądź strefą, wołaią do prawoda- 
wcy człowieka ziednego łoża spłodzone dzieci, 
aby do' podziału rodzicielskiego maiątku równe 
miały prawo. — Ukrzywdzaich w tym kodex cy- 
wilny, odwołuią się do kodexu praw natury. 

Pod iaką bądź strefą, interess ciała moral- 
nego odwiecznie żądał, aby mu wyższość chara- 
kteru i światła przewodniczyć mogła. Stąd gdzie 
samo przypadkowe urodzenie, z oddaleniem o- 
sobistóy wartości, z przepisów ludzkich do urzę- 
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dów i znaczenia otrzymało Prawo; tam przed- 
wiecznóy mądrości wola skrzywdzoną została. 

Pod iaką bądź strefą uszanowania powin= 
nego od:-dzieci Wwymagaią rodzice, bo z odwię- 
cznych urządzeń stwórczych dla trwałości spo- 
łeczeństw , które tylko obyczaiami stoją, to u- 
szanowanie domowe, > iest  pierwszóm ogni- 
wóm tego wielkiego łańcucha nieskażonych o4 
byczaiów. i 

Pod iaką bądź strefą, ten co ma stano- 
wić 6 maiątku, wolności  osobistóy, "i życiu 
czlowieka, aby był obdarzony naywyższóm 
światłem, i nayczystszą cnotą, wznosiły ż 
wznoszą wszystkie ludy do prawodawcy gło- 
sy, które ieżeji nie są wysłuchane, prawodaw- 
ca traci to wielkie prawo, 'zastępowania Bóstwa 
na ziemi, a dla: człowieka nie pozostaie tylko 
nędza , więzy, i grób. 

- Skończę co jest nayważnieyszóm; gdzie- 
kolwiek. bądź, czuły pierwsze zaraz stowarzy- 
szone ludy, /! potrzebę praw fundamentalnych 4 
to iest czuły: potrzebę tego węgielnego. kamie- 
nia, na którym budowa polityczna się wznosi 
i utrzymuie, a bez niego chwieie się i obala... 

Z tych słów kilku widziemy, że da się 
znaleźć iedna a powszechna Prawda, iak prze- 
wodnicze światło do ustaw cywilnych przy- 
stósowane ido uczuć i rozymu człowieka być 
Powinno. 
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Ale powie kto, iż łatwo pisać, iakieby 
prawa wypadało stanowić dla poddanych , a= 
le któż: te przepisze panuiącym? odpowiem : 
interess ich własny—światlo rozszerzone—wre- 
szcie przykłady... Tak na iednym z naypo- 
'tężnieyszych tronów, panowała Katarzyna II. 
przecięż z własnego natchnienia, ścieśniąiąc swą 
możnowładność, prawa pewne nadać, różnym 
narodom berfu icy poddanym przedsięwzięła ; 
a przepisuiąc prawidła kommissyi do ułożenia 
wtym proiektu upoważnionćy, temi pamiętne- 
mi do nićy przemówiła słowy. ‘y Fo wszy- 
„ stko (ce czynić zamyślam ) podobać się nie- 
„ będzie pochlebcom, którzy codziennie po- 
„ wtarzają panuiącym, iż tylko dla nich ludy ich 
» Są stworzone: co do nas, myślemy inaczóy, i 
„ chlabiemy się powiedzićć , iż nie istnienty, 
„ tylko dla ludu naszego. „ (*) ” 

Jeden taki przykład wzięty z dzieł wiel 
kićy na północy w czasiech naszych heroiny, 
zastępuie mieysce, różnych a odwiecznych w 
tćy mierze zdań filozofów , i zawstydza: prze- 
ciwnie myślących. — Ona z potężnego .trome 
swego przemowiła: iż Monarchowie przez sa- 
me tylko cnoty, są prawdziwie wielkiemi i po- 


tężnemi: że przez same cnoty staią się wyo- 
mm R www, 


(*) Coura, d'Economie politigue, par Storcha T: R 
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brażeniem Bóstwa na ziemi; a że sprawiedliwość 
iest naypierwszą cnotą. panniących, wymiar 
ity przeto, na pewnych osadzony prawach , 
iest ich: naypierwszym obowiazkiem. Skóńczę, 
, chciała równie mądra iak potężna Heroina Wwy- 
razić, iż rząd polityczny tak być powinien u- 
rządzony, iżby lud Żył raczóy “pod panowa- 
niem prawa, jak pod wladzą osobistą panuią- 
cego, e 
Zastanowić tu się przecię wypada, iż po- 
nieważ nie jest w mocy człowieka prawodaw- 
cy, nadać do razu podobnemu sobie stworze- 
niu, pewne skłonności i uczucia, jakie moc - 
stwórcza wlać w serce iego mogła; wypada więc, 
iż prawodawca człowiek, iest zmuszony śledzić 
di zgłębiać luda swego naturalne skłonności, i 
iak drugą naturą  nawykłe obyczaie, aby do 
nich prawa swoie choć na czas stósował; a gdy 
długą rozwagą uznał potrzebę, godnieysze czło- 
wieka, stworzyć wnim przez systema mo- 
ralności i prawodawstwa skłonności , przy- 
stępnie do takiego prawdziwie stwórczego 
dzieła, z wolna; i w skutek wielkich rozwag 
poradniezych. .. Przemówił tam kiedyś filozof 
do prawodawców, nie podcinaycie nagle przy 
samym pniu drzewa zastarzałego prawnictwa. 
Obciąć można iednę i drugą iego gałąź, zacho- 
wawszy coxolwiek jest w nićm zdrowóm, i za- 
szczepiwszy na: gałęzi świeżóy lepsżego owocu 
zaró d. | 


t 
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Jakoż naydawnieysi politycy, W głębo- 
„kiem milczeniu i spokoyności duszy zamknię= 
ci, wszelkie nagłe i gwałtowne praw dawnych 
zburzenia naganiali. Uroiony w głowie namysł 
iest czystą chimerą , co mniema, iż bez wzglę- 
da na zadawnione obyczaie i stan iakiego lu- 
du, można do razu wszystko co iest wkorze- 
nioném; wykorzenić, i nowe rody ieszcze z ob- 
cego klimatu zaszczepić. — Russo wezwany W. 
naszych czasiech od Korsykanów aby im pra- 
wa pisał, wymawiał się niedostatkiem znaio- 
mości ich obyczaiów, ich praw czy zwycza-: 
iów dawnych. Chcialbym wam tę przysługę 
okazać, powiedział, ale w przedmiocie tak wa- 
żnym nie dość iest—Chcżeć, trzeba i módz... nay- 
większa gorliwość, nayczystsza woła, bez po- 
trzebnego światła wpadnie w tak zawiłóy dro- 
dze w obłąkanie; zakończył. j 

Położył ten uczony człowiek różnicę mię- 
dzy filozofem a prawodawcą. Pierwszy przez 
udział swego światła, może wielu na drogę 
cnoty naprowadzić, ale uczynić lud cały szczę- 


'śliwym, może tylko doskonały prawodawca ; 


którego wiadomości powinny być bardzo ob- 
szerne, i długim namysłem wytrawione. Ów 
cóby mniemał, że można calkiem obce usta- 
wy i z procedurą, do swego kraiu przyswoić; 
nadawszy im tylko barwę narodową, iest w- 
błędzie ogrodowego, któryby znayodlegleyszego 


U 
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klimatu chciał u siebie zaprowadzić, rośliny, 
nie mogąc z niemi sprowadzić ani strefy, ani 
ziemi, na którey się poczęły i żyć mogły. 

+. Nayistotnieyszą iest własnością panuiące- 
80, aby lud berlu iego poddany, żył pod sa- 
mą władzą prawa, anie pod arbitralnemi na= 
miętnościami sędziego... Prawo dla tego, po- 
winno być tak iasne i do poięcia kraiowców 
przystósowane, aby się go sędzią literalnie 
trzymał, anie iego ducha, w nićm szukał. z 
tego powodu położył tę uwagę sławny w pi- 
smach swych o prawodawstwie Beccaria, iż 
gdyby dla zawiłości lub niestosowności prawa, 
duchem się iego przeymować wolno było sę. 
dziemu, od iego więc złćy lub dobrćy loiki, wres. 
szcie od iego złéy lub dobróy strawności, duch. 
prawa mógłby być często tHómaczony. Ztak 
iasnćy prawdy wypada druga na poparcie po- 
wyżćy położonćy uwagi, ziaką skromnością 
prawa i procedura z ebcćy ziemi, z obcego, 
ięzyka, z obcego geniuszu, miałaby być na 
ziemię. rodacką wprowadzona... Na nieszczęc . 
ście, kray nasz od dzieciństwa powiem swego. 
tę cndzoziemczyznę prawniczą na łono swoie 
przyymował... Pierwsi nasi królowie, chcąc 
do kraiu 'baszego bez kunsztów, handlu, i 
rzemiosł będącego, obcy przemysł przynęcić, 
musieli przychodniom, z sprawiedliwą dla na~ 
rodu hańbą, „zapewniać prawa Magdebur- 
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skie i t. d. któreby im ich własność i osobi- 
stą wolność- w Polszcze zapewniali... "Ale zacią- 
gniymy na te epoki ubiegłe zasłonę; nie pe- 
wnieyszy dziś ieszcze wymiar sprawiedliwości, 
gdy sędziom naszym praw sześciu narodów 
wiadomość posiadać w dzisieyszym stanie rze- 
czy wypada! Jnrysprudencya takiego rodza- 
iu, aieszcze źródłowo, zobccgo ięzyka, ge- 
niuszu i obyczaiów wynikaiąca, czy może być 
z łatwością upowszechniona? Niewiem — to tylko © 
pewna, iż w takim iż powiem labiryncie ustaw, 
sędzia może się łatwo zbłąkać; powiem iż wta- 
kićy mieszaninie, leży zaród szykany i nie= 
śmiertelnych processów, które żywiąc maiących 
w ich przedłażeniu interes, o śmierć przyprawia 
ią prędkićy sprawiedliwości potrzebuiących ... 
Ale póydźmy dalćy ile granice listu dozwolą. 
© Przecięż, ieżeli powiedziało się wyżćy 
przeciw zmianom prawa, —to w rozumieniu 
zmian nagłych i ogólnych ; — ieżeli się prze- 
ciw przyięciu praw obcych mówi, to w rozu- 
mieniu iż kray każdy do pewnego stopnia cy- 
wilizacyi przyszedłszy, powinien mićć swóy 
własny kodex cywilny i kryminalny, tudzież 
procedurę przystósowaną do obyczaiów i sta- 
nu ludu; ztćm wszystkićm daleki iestem aby 
nięprzyymować od obcych, co jest- powsze- 
chnie przyiętćm, iako powszechnie użytecznóm - 
i dobrém. — Równie daleki jestem od tćy nie- 


ye 
LS 


16 


dorzecznóy myśli, iżby to szkodliwą nówością 
nazwać można w prawach, coby odwieczne. 
zmieniało nadużycia: coby rozum zdrowy o- 
burzaiące błędy, iako ludzkości szkodliwe, ni- 
szczyło? Samym tylko zwierzętom dzikim 
przyrodzenie dało, ten ieden i trwały instynkt , 
którym się ilada człowiek sobie samemu od- 
dany, ma w pomoc rozum, przez któryby to w 
urządzeniu swoićm zmieniał , co stosownie do 
zmiany czasu, dla swego dobra godném zmia- 
ny być sądzi. — Wszyscy filozofowie w du- 
chu prawodawstwa myśląc, zmiany te w pra- 
wach, w pewnych epokach za koniecznie po- 
trzebne uważali. Lok dla pewnćy części A- - 
meryki półuocnóćy pisząc kodex, naznaczał mu 
tyiko do stu lat trwałość; sławny Fillangiert 
będąc tegoż zdania , przeyrzenie i zmianę po- 
diug potrzeby uslaw utrzymuie. , Jakoż cie- 
mie tylko uprzedzenie, mogloby stanąć w o- 
bronie ustaw dawnych, dła tego tylko, że sta- 
rożytnośći noszą znamie, bez uwagi, że te czę- 
sto będąc ieszcze płodem ducha czasów bárba- 
rzyńskich, do nowćy oświaty i ogólnego do- 
bra ludzkości wcale się dziś nie stosuią. — Tak 
ieden tylko weżmy przykład, który w świecie 
moralnym w wiekach naszych  zaiaśniał, ‘av 
któremu zda się samo Bóstwo przewodniczyło 
2e wszyscy w obliczu prawa iesteśmy równi.... 
j Cóż 
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"Cóż zą potwór chciałby człowicka w dzi- 

Kie wieki, w których pewny tylko rodzay lu- 
dzi, mógł stanąć w obliczu sędziego ?.. Pannie 
idziemy odwieczna harmonia i porządek w 
świecie fizycznym, bo nic `z odwiecznie Wy 
Knigtey sobie drogi nie zbacza; nie tak iest 
w świecie moralnym, w którym nieustanna 
stacza się walka między prawdą a błędem : 
w którym cnota z występkiem w ustawi- 
cznych zapasach, często pod iego upada prze- 
mocą. — Nad taką to walką czuwać mialby 
ten wielki — Rozeym prawo! aby z nićy gwałt 
nie wychodził zwycięzcą.... biada kraiowi, 
gdzie ieszcze sama iurisprudencya walki te 
mnoży; gdzie systema sądownicze podsyca 
pieniactwo, karmi pewną klassę ludzi, a u- 
imarza sprawiedliwości łaknących, gdzie mię- 
dzy moićm a twoićm, tak ciemna albo dwu- 
wykładna stoi w prawie granica, iż wszelka 
własność , ta szczególna podpora społeczeństw 
cywilnych, zaręczonćy sobie nie ma pewności! 
Na iakiż wdzięczności pomnik nie zasła- 
żyłby sobie prawodawca, który by zmiany u- 
żyteczne w tych przedmiotach w kodex cywil- 
ny wprowadził? któryby dla ich dopełnienia 
uaytroskliwsze miał oko na wybór sędziów? 
w owych wiekach cnoty, ludy dawne, więcćy 
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znaydowały bezpieczeństwa dla siebie w wybo- 
rze sędziów, iak w praw mnożeniu: i doświad- 
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czenie nanczyło iż wich trybunałach mnićy się 
dak w naszych dopuszczało niesprawiedliwości. 
Jakoż naylepsze te są prawa, które są iak nay- 
prościeysze , naykrótsze; ale zostaną bez sku- 
tku, ieżeli ich dopełnienie nie będzie powierzone 
doświadczonćy cnocie, nieugiętemu charakte- 
rowi, i obszernemnu światłu. , 

W spomnieliśmy ze na wdzięczność po- 
wszechną zasłużyłby ludu, czyniący potrzebną 
reformę w kodexie cywilnym prawodawca, 
woła tym bardzićy ieszcze cała ludzkość do 
niego, aby kodex kryminalny całą iego zay- 
mowal troskliwość. Wypada w nim zabezpie- 
czyć wszysikę własność niewinnego, ale razem 
wypada, aby przewiniaiący, co iaką własność 
moię obraził, stosownie do występku był u- 
karany. — Nadto wielkie pobłażanie, iak i 
nadto wiclka surowość, stykać się zsobą w 
téy mierze i obwiniać prawodawcę mogą. Ja- 
każ dopiero rozważa następować powinna, 
względem występków, których ukarania same- 
mu Bogu, prawodawca człowiek powinienby 
zostawić! a nakoniec jakaż rozwaga powinna 
zaymować prawodawcę aby nie wianość nie pa- 
dła ofiarą niedoskonałości procedury krymi- 
nalnćy! — W takićm okropnóćm zdarzenia po- 
wszechna nasiaie rozpacz, każdy do siebie 
mówi: i ia mogę być falszywie obwiniony;, 
wtrącony do więzienia, mogę zostać okryty 
kaydany, i wreszcie na rusztowanie śmierci 
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zaprowadzony, i za zbrodniarza w powsze- 
chnóy opinii uznany; lubo nie mi sumienie 
wyrzucić nie zdoła!! Z.gróża wspomnióć! 
takiemi okropnemi przypadkami napełnione są 
dawne kryminalne sądownictwa, a ieszcze i 
wieki nasze nie są od nich zupełnie wolne. 

Prawda, wyłały się rozliczne wtym 
przedmiocie pisma do prawodawców, wołając: 
piszcie -prawa kryminalne któreby postrach 
yzucały, któreby ścigały i karały zbrodnię, 
ale któreby zapewniały niewinność. — Z tych 
uwag, iakże drżącą ręką miałby prawodawca 
pisać kryminalne prawa, a tym bardzićy, ia- 
kimże strachem: nie miałby się przerażać sędzia 
podpisuiący dekret wszelkićy kary i śmierci |— 
Naywiększy tyran, a pierwszy dekret śmierci 
potwierdzaiący, zawołał: — `», obym pisać nie 
„umiał ”! 

Z tych przecię filozoficznych rozlicznych 
uwag, ta*rozumiem jest nayważnieyszá, iż gdy 
nie iest'w mocy ludzkićy na ścisićy szali wa- 
żyć przestępstwa i kary, aby się prawodawca 
starał raczéy zapobiegać występkom iak -się 
spieszył ie karać. — Wiego iest mocy nagra- 
dzać cnoty, a przez to samo odrażać od wszel- 
kicy zdrożności. Ou miałby w refórmie praw 
cywilnych, powiem w reformie praw admini- 
stracyvnych, zawrzóć reformę praw kryminal- 
nych. — Grzeszy prawodawca; który na za- 

ą%* 
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skarżonych wkłada kary, anie zastrzegł środ- 

ków aby się winy” nie dopuszczali. Ow z cie 
mności prawa, z zawikłanćy i kosztownóy pro- 

cedury przychodzi do ubostwa; tamten zna- 
kładu na pierwsze potrzeby życia podatków; 

widzi żonę i dzieci umieraiące z głodu i wpa- 
da w rozpacz. W owym rządzie, zapomniano 
o klassie z pracy rąk żyiącéy, i nie przystar- 
czano ićy właściwego żywiołu — pracy. Roz- 
stawiają się po wszystkich ścieszkach szpiegi 
rozbóynicze , aby kontrabandę odkryć , i owe- 
go co kwartę soli, dla zasiłku żony i dzieci 
przemycił, odarli i uwięzili. Tam policya czny- - 
na ria zdobycz, odhjia ubogićy ustroni podwoie;* 
aby naymnieysze przestępstwo dosiągnąć, a 
rząd źródła zepsutych obyczaiów nie dochodzi, 

ani go tamuie: zamknął oczy na szerzący się 
po wszystkich klassach zbytek: oddał w ręce: 
żydostwa zdrowie i maiątki: wozwarł drzwi 
szulerstwu, i sam się naywiększego dopuścił ,- 
upoważniwszy nawet ustawą Loterye, na któ- 
rą ponętę; tysiącami co miesiąc pada ofiar... 
Takie i tym podobne w prawach policyynych , 
cywilnych i administracyi przywary, prowa- 
dzą same do występków. — -Lecz co naynie- 
bezpiecznićy, jeżeli moralność i religia, ta 
szczegolna podpora społeczeństw cywiluych, 

póydzie w pogardę; tam żadne prawa pisane; 
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i wszyscy ich stróże, pełniących się taynie 
nie dostrzegą. występków+- Keja 

W nayodlegleyszych przekonano się wid- 
kach, iż żaden kształt rządu nie zapewni spo- 
koyności publicznćy , ieżeli prawa religiyne 
nie przyydą. na «pomoc świeckim... Zgłębiać 
tayniki sumienia, nie iest w mocy prawodaw= 
cy ani sędziego człowieka, tam tylko bóstwa 
dochodzi oko, przenika, i karze zgryzotą lub 
też nagradza spokoynością sumienia. — Prawa 
wszelkie ludzkie, - odkrytą karzą zbrodnię, i 
pomnieysze upokarzaią przestępstwa. Moral- 
ność. na religii oparta zapobiega im, albo po- 
wiem ; - zawiązać się nawet „ przestępstwom 
Bie da ; 14% ; 

Nie chrześcijaństwo dopiero tę ogłosiło 
prawdę, znały ią wszystkie wieki. . Nayda- 
wnieysi filozofowie wyrzekli, iż cała natura się 
rozprzęga, na samo wspomnienie: niemasz Boga! 
wszystkie zdrożności, występki i zbrodnie, łą- 
czą Się z powszechnóm zamięszaniem, i grób 
otwieraią wszystkiemu, na samo wspomnienie 
niemasz naywyłszey istoty , która. niepojętą 
wszechmocnością wszystko , utworzyła, i nie- 
poiętą mądrością wszystko utrzymnie. Nay- 
pierwsze społeczeństwa tą prawdą, iak powie- 
działem, świętą przeięte były. — Jeżeli Moyżesz 
powiedział, że życie ludzi nie będzie tylko 
zlewem zbrodni i barbarzyństwa, gdy się im 
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wędżidło religii odeymie, to i Arystoteles œ~) 
za naypierwsżą kładł powiuność rządom, pe- 
wną utrzymywać veligiią: to i Cycero naywię- 
ksze pomyślności Rzymian Przyznawal ich poż 
bożnośći (*%), aż wreszcie ta wielka wyrocznia 
Plutarch wyrzekł: religia iest węgielny ka- 
mień sprawiedliwości, równie iak związanie 
wszystkich spółeczeństw. Tak zaś otćy pra- 
wdzie ten wiclki filozof był przekonany, iż się 
aż do tóy uniosł myśli: „ iżby latwićy było bez 
pewnćy posady zbudować rzeczpospolitą, iak 
ią utworzyć i utrzymywać bez religii” Meces 
nas pierwszy poradnik i przyiacieł Augusta, 
nie przestawał go przestrzegać, aby cześć nay- 
wyższemu Bóstwu oddawal wszędzie i zawsze 
podług praw kraiowych, aby nie dozwalał wpro- 
wadzenia iakich nowości w religią, i tych któ- 
rzyby je wprowadzali ścigał.. Tak nayda- 
wnieysze ludy, tak Greki, tak Rzymianie o 
potrzebie religii mniemali, i bezbożnym nie do- 
zwalali przytułku w kraju. — ud 

Ale te wszystkie odwieczne prawdy od 
pogan, aż do chrześciaństwa wzięte, zostaną 
bez owocu, jeżeli w pierwsze rozwinięte dzia- 
i 


C) Primum est Curatio rerum divinarum, 


('') Romanos non calidirate aut robore, sed pieta- 


te er religione omnes gentes superavisse. z- Orat : 
de awspi: ; 
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łania umysłowe młodzieży, wkorzenione silnie 
nie zostaną. Prawodawca więc człowiek , któ- 
ryby zamiast karać, szukał wcześnie zapobie- 
gać wszelkicy zarazie szerzących się p"#9- 
stępstw w kraiu, miałby całą swoię troskliwość 
zwrocić, na urządzenie edukacyi publiczney; 
któraby się na pewno klassy dzieląc, przystar- 
czała każdóy potrzebne oświecenie cywilne— a 
co się tycze prawideł moralności i religii, te 
żeby powszechnie iako z wielkićy księgi praw 
Boskich wyszłe obiawione zostawały. ) 
W pomoc takowym urządzeniom oświe- 
cenia; miałyby wychodzić pisma w tóy mierze 
iasne i przekony waiące: Nićchby się tacy pi- 
sarze nie trudzili walką z ateistami i materya- 
listami, Niebo i Ziemia zaświadcza aż nadto 
jistność Bóstwa: samo uczucie wewnętrzne aż 
nadto obiecuie nam nieśmiertelność duszy, a- 
by się lękać iż materyalizm zamienić się potra- 
fi w opiniią powszechną, ale pisma takie mia- 
qyby pokonywać szczególnie systemała , iż mo- 
ralność moze się obeyść bez zasad religii. 
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Systaomata takie filozofów są niebezpie- 
czne, bo się mogą z przecznością prawd reli- 
giynych, na samém wiełorakićm uprzedzeniu 
człowieka gruntować, — uprzedzenia” które tak 
zwykle iest myłoe: inaczóy Że porady religiy- 
ne, iak czyste światło, Z łona naywyższego Bó- 
stwa wyprowadzone; obłąkać nas nienroże-—Ja- 
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a ieżcli zachwałością nadęte chcą się ieszcze, 
wznosić, to już z skutka, na karę utraconych 
zmysłów... OQnem Jupiter punit dementat, 
rzeczy, widzićć daie się tą Prawdą, iż prawo- 
dawca człowiek szczególny wz 


się nie mieści, lub zktór 
żą, ten Sokratesa uczeń, nie tych chciał na- 
zwać filozofami, którzy religiią państwa barzą, 
ale tych tylko raczy którzy ją szanuiąc, zagłębia 
ią się szczególnie w potrzebę poznania praw poli- 
tycznych, cywilnych i kryminalnych, kraiowi 
uayużytecznieyszych, którzy w obronie ludz- 
kości cierpiącćy, odważaią się wystawiać tro~ 
nom te'wielkie ich obowiązki: iż szczęście lu- 
du, naypierwszym ich być powinno przed- 
miotem, iż cięžary publiczne powinny być w 
miarę sił i możności podatkniących, iż spra- 
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wiedliwość powinna być oddana nayczystszóy 
cnocie i światłu, iż dla świętości religii kapła- 
ni nie tylko nauką w kościele, ale i obyczaia+ 
mi przodkować powinni ludom, iż wolność 
druku powinna być zabezpieczoną, własność 
wszelka nie tykalną, awwolność osobista, pod 
tarczą kardynalnego prawa uświęconą. 

„Ale szanowny Ministrze ! zapuszczaiąc się 
znim wte dłuższe rozmowy, postrzegłem się 
przed przestrzenią ogromną morza, spocząć 
więc na kotwicy przedsięwziąłem, a podzięko- 
wawszy mu za pozwoloną korrespondencyą; 
żegnam go iak Attyka. —vale et me ama. 


Koniec Listów Obywatelskich, 


Zamórdówańie Jenerała Kle- 
bera w Egipcie. 


£Wyiątek z dziejów wyprawy francuzkićy dô 
Egiptu przez P. Martin członka kommissyi 
sztuk i umieiętności w Egipcie i t. d. Części 
AI. w Paryżu 1815). | 

J enerał Kleber (naczelny dowódzca woyska 

francuzkiego w Egipcie po wyieżdzie Jenerała 

Bonapartego) zlecił P. Protain. architektowi i 

członkowi wydziału nankowego, odbudowanie 

pałacu rządowego bardzo uszkodzonego przez. 
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artyleryą turecką w czasie wynikłego buntu w 
Kairze, a sam tymczasem przeniosłszy Się do 
Gizeh, stanął w pałacu Muradbeya położo- 
nym nad brzegami Nilu. 

Widząc się Kleber z Jenerałem Mamas 
Szefem głównego sztabu zaymuiącym w Kairze 
dom przyległy głównóy kwaterze, oświadczył 
mu że dnia 14 Czerwca (1799 roku) będzie u 
niego na śniadaniu. . Jakoż po odbytóy lustra- 
cyi legionu greckiego na wyspie Kaudah udał 
się w dniu "oznaczonym do Kairu; a obeyrza- 
wszy wprzód zP. Protain architektem wszy- 
stkie szczegóły swoiego domu, poszedł z nim 
na śniadanie do ienerała Damas, u którego inż 
wielu oficerów zaproszonych zastali. Snia- 
danie było iak nayprzyiemnieyszóm ; Kleber 
w gronie pierwszych ienerałów armii, wszy- 
stkich swoich przyjacioł, bawił się iak nayle- | 
pićy, a że i żołnierzowi iego na niczém nie 
zbywało, zupełnie widział się szczęśliwym. 
Nudna i oziębła polityka nie miała mieysca 
w tóm przyiacielskióm kole którego był duszą; 
a nieprzytomność płci piękućy, która w ocząch 
Francuzów zamieniłaby Egipt w prawdziwy 
ray Machometa, zastępowały dowcipne rozma- 
wy i żarty. 

Dlugo ciągnęło się śniadanie, żŻał goby- 
ło nieiako ukończyć, aby nie opuścić ukocha- 
vego wodza, który: w tćy, ostątnićy chwili ró- 
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wny wszystkim, niestety w przeciągu kilku 
minut miał być na zawsze wydartym dla 
wszystkich. Siedząc blisko ze dwie godziny 
n stołu, podniósł się nakoniec Kleber, prosząc 
kompanią aby się przy nim zostałą, przyrze- 
kaiąc powrócić na kawę; i wziąwszy z sobą 
samego tylko P. Protain, wyszedł na obeyrze- 
nie robot budowy, zosiawuiąc wesołą kompa- -~ 
niię, Długi i otwarty taras łączył „dom ienera- 
ła Damas zgłówną kwaterą. Postępowali po 
nim Kleber i Protain, cali zaięci rozmową, kro- 
kiem powolnym często postawaiąc. W tém 
wiednóm z tych chwilowych stanowisk , czło- 
wiek iakiś ukryty przy studni na końcu tarasu, 
wypada nagle, i niespostrzeżony zbliżywszy 
się do pich ugadza Klebera puginałem w bok 
lewy pod serce i zadaje mu śmiertelną ranę. 
Czuiąc się ugodzonym ienerał, oparł się na 
wzniosłości tarasu, a postrzegłszy o podał 
przechodzącego żołnierza z kompanii wybor- 
czóy, tyle miał zaledwie siły, Że zawołał: ra- 
tüy mnie! iestem raniony, padł bez zmysłów 
brocząc się we krwi potokach. Zdziwiony 
Protain, nagłóm uskaczeniem na bok ienera- 
ła, ogląda się za siebie, i widzi szaleńca z za- 
iskrzonóm okiem lecącego ku sobie z wymieć 
rzonóm žełazem, a maiąc tylko małą laseczkę 
w ręku rzuca się na zabóycę i kiłka razy u- 
derza go w głowę. W tenczas zaczęła się mię- 
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dzy: niemi osobista walka w którćy, architekt - 
sześć razy pchnięty zabóyczem żelazem pada 
bez zmysłów obok nieszczęśliwego  Klebera, 
nurzając się w krwi własnćy; a zabóyca rozu- 
mieiąc że iuż przeciwnika swego położył trn- 
pem, wątpiąc tylko czyli razy zadane ienera- 
łowi były śmiertelne, powraca nazad do pier- 
wszćy ofiary topi jeszcze wnićy trzykrotnie 
 puginał. Niestety! pierwszy iuż cios był aż 
nadto dostateczny, bo przeszył prawą komórkę 
serca, gdy trzy ostatnie zadane iuż niepewną 
ręką nie były śmiertelne. Widząc morderca 
dwóch Francńzów bež duszy, i posłyszawszy 
rozruch ze strony głównóy kwatery, schronił 
się czymprędzćy dą ogrodów. 

„ -Tym czasem żolnierz którego wzywał ną 
pomoc Klebet w razi odniesionćy rany, po- 
biegł co żywo do sztabu głównego, a wpadłszy 
na salę bankietową i powtarzaiąc co słyszał, roz- 
niosł naywiększy postrach między biesiaduią - 
cym. Niektórzy biorąc go za cierpiącego po- 
mięszanie, nie chcieli mu wierzyć, lecz iego po- 
mięszanie; rozpacz i interes który czuł każdy 
wtóćm zdarzeniu, poruszyły wszystkich z miey- 

` sca i udano się za ienerałem. Jakiż okropny 
i rozdzieraiący widok okazał się oczom nie- 
szczęśliwych iego wspóltowarzyszów i przyia- 
ciół!. "Wszyscy rzucili się do niego; jedni roz- 
pinali na wim suknie, inpi czynili mu zapyta- 
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wia, lecz już ńiemówił i tylko oddychał ieszcze; 
Protain zaś lubo także bez zmysłow , okazy- 
wal przecież pewnieysze znaki życia.  Zanie- 
siono obudwu do głownego sztabu, ale zaledwo 
złożono ich na mieyscu, wyzionął Kleber o= 
statniego ducha. 

Niepodobna opisać przestrachu zamięsza- 
nia i głębokiego żalu, iakie wiadomość ta spra- 
wiła po całóm mieście Kairze. „Pierwszćm u- 
czuciem żołnierza była rozpacz, a drugićm zem- 
sta. Każdy brał się do broni, nie wiedząc 
przeciw komn ią zwrócić, i tysiąc niepewnych 
podeyrzeń snuło się po głowach. W tém po- 
wszechném poburzeniu umysłow szczególniey 
iednak padalo podeyrzenie na Szeyka El-Sah- 
dot, iako głównieyszego podżegacza buntu w 
Kairze, który przed kilku dniami za to, Że 
chciał przeszkodzić wybraniu 12 milionów 
kontrybucyi, ukaranym został; a lubo ani on, 
ani żaden ‘z mieszkańców Kairu nie byli bynay- 
mnióy winnemi; przecież dopoki by prawdzi- 
wego autora zabóystwa nie odkryto; obawiać się 
im wypadało wściekłości Żołnierza. Nieszczę- 
śliwi więc mieszkańcy miasta nie śmieli się wy- 
chylić z swych domów, a uważaiąe się w oczach 
Francńzów za wiunych , każdemu znich po uli- 
cach naywiększą pokorę i uszanowanie okazy- 
wali. Nie przestawał iednak odgloszemsty roz- 
legać się wszędzie. Oficerowie i Jenerałowie 


30 


zgromadzili się na radę woichną do sztabu gło- 
wnego. Bito w bębny do marszu we wszy - 
stkich częściach miasta. Niepodobna było 
wstrzymać żołnierza chcącego podkładać o4 
gnie. Wszędzie snuły się niespokoyne patrole 
wyszukuiąc poszlaku zbrodni. Straże iazdy, a 
szczególnićy mameluków, na których czele sta- 
nal sam Hussein— Kachef reprezentant Modra 
da przy Kleberze, iako znaiący położenia miey- 
scowe, otaczały dom i ogród glownćy kwatery ` 
przeglądaiąc nayskrytsze zakąty. 

Tym czasem przy pomocy starań przy- 
wrócony do zmysłów Protain oświadczył: że 
zaboycą był muzułman przybrany włachma- 
ny. Natychmiast pobrano do więzienia wszy-- 
stkich robotników pracuiących w głownóy kwa- 
terze, i rozkazano wyborczćy kompanii przey- 

„rzenie iak nayściśleysze wszystkich zakątow 
domu i ogrodu. 

Gdy tym sposobem w ciągléy przez dwie 
godziny zostawano niepewności, dwóch żołnie- 
rzy zkompanii powyższćy, przywiedli na salę 
posiedzenia rady woiennćy człowieka miodego, 
w.którego oczach naywiększe pomięszanie i po= 
deyrzenie -widocznie się malowały, oświadcza- 
iąc że w śledztwie swoićm natrafiwszy na miey- 
sce, w którem walący się mur zostawiał wolne 
przeyście dostania się latwego przez kanal obu 
wodu; ieden z nich wstąpił na kamień dla zoa 
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baczenia przez mur czyli nie odkryje iakiego 
śladu wyyścia, a posłyszawszy szelest, postrzegł 
niezabawem tego człowieka ukrytego pod drze- 
wem figowóm , który chciał natychmiast zem= 
knąć,—goniąc więc za nim, uderzeniem lekkićm 
pałasza w ramię wstrzymanym został. Na prze- 
konanie stawiono. oskarżonego przed P. Pro- 
tain, który natychmiast poznał. wnim zabóy- 
cę. Pan także Devouges, ieden z adiutantów 
Klebera, oświadczył, że to iest ten sam, którego 
w dzień zabóystwa widział nayprzód rano. po= 
między słażącemi Klebera, potóm przewożącego 
się przez Nil na łódce, nakoniec na salach gło- 
wnóy kwatery, zkąd go wygnano iako niezna- 
iomego. 

Gdy się to działo, ieden zżołnierzy którzy 
go dostawili powróciwszy na mieysce w któróm 
ukrywał się poymany, znalazł zakrzywiony nóż 
zbroczony we krwi i przyniósł go na radę. 
Podeyrzenia odtąd zamieniły się prawie w pe- 
wność. Przystąpiono do pierwszćy indagacyi, 
na którey poymany wyznał: że nazywał się 
Souleyman el Alepi, to iest „ Alepu, że miał 
lat 24, był z professyi pisarkiem przybyłym 
od pięciu miesięcy do Kairu, ale uporczywie 
twierdził, że do zabóystwa naczelnego Jene- 
rała bynaymnićy się nie poczuwa, i že go na- 
wet nigdy nie widział.  Przytomny indagacy- 
om Barthelemy dowodzca mamelukow, oświad= 
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czył: że ieżeli się nie weźmie do sposobu uży. 
wanego wtym kraiu, to jest bicia pod pode- 
szwy, winowayca nie przyzna się do niczego, 
Użyto więc tóy kary, lecz nędznik wytrzymał 
ią statecznie, ciągle trwaiąc w swoim uporze. 
Widząc Barthelemy nieużyteczność przedłu- 
żenia tak bolesnóćy próby, poważył się prze- 
mówić. do niego: że gdy wyzna prawdę nic 
mu się złego nie stanie, owszem _ opatrzony 
pieniędzmi uzyska wolność. Tym przyrzeczć- 
niom Barthelemiego, lubo żaden Francuz do 
nich nie należał, ufaiąc Suleyman oświadczył 
dopiero Że wyzna prawdę.  Ustało natych- 
miast bicie w pięty i okropne szczegóły zbyo” 
dni wykazały się na iaw. MOZE 


Po rozmaitych na nim badaniach, nie zò- 
stawuiących žadnéy wątpliwości  względei 
rzeczywistości uczynki, okazało się: że wie]. 
ki Wezyr’ zaraz po: wygnania swoićm z Egi- 
ptu, ułożył sobie zamysł zemszczenia się przez 
zabóystwo naczelnika T rancuzów. Tym keńcem 
rozrzucił pisma zachęcające każdego dobrego 
muzułmana, do dzieła zasługi zaleconego: przeź 
Koran pod nazwiskiem walki świętóy, podług 
którego każdy muzułman zabiiaiący niewiey- 
nego, znayduie się na drodze zbawienia. Przy. 
rzekł ‘nadto swoię opiekę i laskę każdemu, 
któryby do dzieła tak świętego należał. 

Ach- 
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© Achmćt, Aga Janczarów, żłożony 2 urzę- 
du, znayduiąc się od kilku miesięcy na wy- 
Shaniu w Jerozolimie , pragnął iak nayusilnićy 
powrócić do laski swoiego pana. Odezwa We- 
zyra wzbudziła w nim nadzieję, starał się więc 
iak naymocnićy o takiego człowieka, którego- 
by fanatyzm postawił go w stanie dokona- 
nia zbrodni, do któróy wszystkich zachęcano 
muzułmanów. Młodemu Sułeymanowi przy 
zapalcnty od dzieciństwa imagibacyi, od nie- 
iakiego czasu roilo się w głowie wydoskonale- 
mie Tslamiżmu, sądząć że walki święte naypię- 

Kuieyszą wskazywały drogę dla doyścia do ta- 
kowćy doskonałości. Dlugi iego pobyt w Ka- 
irze i dwie podróże da Mełż, ożywiły w nim 
takowe myśli; a odbyta wtym czasie przez 
niego pielgrzymka do miasta świętego Jeru- 
zalem, wnocniła go w nich tym bardzićy. Do 
tych religiynych uczuć, łączył Suleyman nay- 
żywsze przywiązanie i miłość syhowską ku 
swemu oycn Hagdy — Mohammedówi — Amy- 
nowi, handluiącemu masłem w Alepie: ` "To 
przywiązanie iego ku oycu i ścisłe przestrze- 
ganie zasad religiynych wszystkim znaiome by- 
ły. Jmani (t i. xięża tureccy), wskazali. go 
Achmetowi Adze iako nayzdolnieyszego dó do- 
pełnienia iego widoków. Osądzono iednak ża 
vaseg przyzwoitą nie spieszyć sią z propożycyą, 
itak starano się nastroić rzeczy; ażeby u sum 
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domagał się oto, iako ołaskę ludzi i Nieba. 
| Uderzono naprzód na niego ze strony wro- 
dzonego uczucia, to iest miłości synowskićy. 
Achmet A ga połączony przyiaźnią z Jbrahimem 
Baszą Alepu, uwiadomił rządcę tego -o swoich 
zamiarach, prosząc go aby na Amyna oyca 
Suleymana nałożył tak znaczny podatek, aby 
go opłacić nie mógł, i trzymał go póty w wię- 
zienia dopóki nie nastąpi wypłata. Uwiado» 
miony niezabawem Suleyman o nieszczęściu 
swoiego oyca powierzył swych dolegliwości i 
rozpaczy Imanom, prosząc ich o radę-w pọ- 
dobnym pfzypadku. Ci zaczęli mu gadać o Ach- 
mecietAdze, iako o wielkim przyiacielu Ibra- 
hima u którego wszystkiego dokazać może, ra- 
dząc mu aby się udał do niego. Usłuchał ich 
Suleyman, i natychmiast pospieszył do Agi. 
Przyiął go Aga łaskawie, przyrzekł mu wsta- 
wienie się za iegó oycem, a nawet wystaranie 
się oiego uwolnienie, ieżeli Suleyman z swćy 
strony zechce się okazać godnym i tćy epieki, 
i tych honorów, i bogaciw przyrzeczonych od 
wielkiego Wezyra dla tych, którzy należćć 
będą do walki świętćóy, udaiąc się do -Egiptu 
na zgładzenie naczelnika niewiernych, ucie- 
miężycieli Isłamizmu. Rozmowa ta obudziła 
w umyśle Suleymana naywyższe wzniesienie ; 
zdało mu się że wtym momencie Bóg albo 
Prorok wzywa go na uwolnienie muzułmanów 
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z iarzma ciążącego nad niemi zobowiązał się 
więc Achmetowi Adze iż natychiniast uda się 
dla dokonania tego dziela. zasługi i chwały. 
Posłał go Achmet do Jassing> Agi dowódzcy 
w Gaza, zalecaiąc temu oficerowi tureckiemmu 
opatrzenie Suleymana w pieniądze i środki 
potrzebne końcem udania się do Kairu; Ima- 
nowie zaś z/swoićy strony dali mu listy, pole- 
caiące go do czterech Szeyków sprawujących o- 
bowiązki duchowne przy wielkim meczecie 
El-Hazar. Poruczony i utwierdzony od nich 
w'wierże Suleyman, wyiechał 8 Maja z Gaza, 
przebył na wielbłądzie pus'ynią w duiach sze- 
siu i dnia 14 tegoż miesiąca przybył do Kai- 
u, Bylo dego zamiarem stanąć u „pewnego 
człowieka, który go przed kilku laty uczył czy- 
tać i pisać, lecz biedny ten. człowiek  nazwi- 
skiem Mustapha Effendi nie mogąc go u siebie 
mieścić, po iednym noclegu zmiewolił go do 
szukania sobie} przytułku gdzieindzićy, nie 
wchodząc nawet w pobudki iego podróży. U- 
dał się od niego Suleyman do Szeyków którym 
był polecony, wyiawiaiąc powody swego wy- 
stania i prosząc ich o przytniek. Dali mu go 
w swoim meczecie, ale ulęknieni okropnością 
skutków, iakieby wyniknąć mogly z iego 
przedsięwzięcia, starali się go od niego odwró- 
cić wystawuiąc nne wszystkie” niebezpieczeń- 
stwa którychby mógł ieszcze uniknąć, it od 
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tego momentu stali się wspólnikami iego zbro- 
dni, gdyż nie donosząc go, tóm samóm pozwo- 
lili mu dokonać zamysłu.  Strawił Suleyman 
31 dni na modlitwach ustawicznych w mecze- 
cie, wzywaiąc Boga na pismie, i pisma takowe 
zawieszaiąc na murach meczetu, prosząc o u- 
zyskanie potrzebnego męztwa w wałce którą 
miał rozpocząć. W tym to także czasie zbli- 
Żył się do kwatery naczelnego ienerała, wy- 
starał się że mu go osobiście wskazano i aby 
go poznał, wszystkie iego sa uszenia ciała do- 
kiani konaa 


- Nakoniec z 14 Czerwca z rana, iako 
w dniu wyznaczonym na spelnienie zbrodni , 
doniósł Mohamedowi-- el - Gazhi iednemu ze 
czterech Szeyków, że iuż postanowił dokonać 
swego zamysłu, i że wtym celu udaje się do 
Gizeh, Przybywszy tam przeprawił się przez: 
Nil w łódce, śledząc wszelkie poruszenia iene- 
rala i nie spuszezdiąc go na chwilę z oczu; a 
labo uważany i odpędzany przecięż potrafił 
w czasie śniadania wmięszać się między do- 
mowników ienerała, i posiyszał od nich że ie- 
neral ma wyyść sam tylko ziednym Francu- 
zem dla przeyścia się po wielkim tarasie. U- 
przedził więc ich i ukrył się przy studni, 
skąd 'wyglądaiąc dogodnćy chwili, niezaba- 
wem wyszedł dla poniesienia okcopuego razu. 
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Po. tych badaniach Suleyman obracaiąc 
się do Bartelemiego : „ Wypełniłem, powie, 
» moie przyrzeczenie, pośpiesz ty teraz Wyr- 
„ pełnić twoie, ponieważ móy biedny oyciec 
;, bardzo się musi o mnie troszczyć; nie po- 
» winienem więc tracić i chwili abym go z 
„ więzienia uwolnił.” 


"qTo w słowie daném- położone zaufanie, 
ta miłość synowska przekonywalłą dostatecznie, 
że młody ten człowiek nie był nawykły do 
występku, i że sama tylko religiia potrafiła go 
uzbroić w odwagę uważania Z krwią zimną téy 
zbrodni którą miał popełnić. 


©. o W chvili w któróy Suleyman wymienił 
na zeznaniach czterech Szeyków z meczetu, 
„starano się pochwytać ich natychmiast, lecz 
trzech tylko przydybano, a czwarty na pier- 
wszą wiadomość 0 dopełnioenćm morderstwie 
zemknął „do Syryi. Trzóy poymani Szeyko- 
wie, których religia nie natchnęła odwagą Su- 
deymanowi właściwą, że drżeniem zapatruiąc się 
na los który ich czekał, zaprzeczali z począt- 
ku, Że ani znali ani widzieli zabóycy, ale 
przekonani od Suleymana który im podłe wy- 
rzucał tchórzostwo, przyznać się do wspólni= 
otwa musieli, to tylko na swoię przytaczaiąc 
obronę, żę się starali odwieść go od iego za 
mysla, 
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Jenerał Menou zasiadaiący naprzód w ra- 
dzie woiennćy iako kommendat placu, stoso. 
wnie do praw woiennych po wyprowadzonych 
dndagacyach otrzymał tymczasowe dowództwo 
iako- naystarszy ienerał dywizyi. W skutek 


czego ustanowił nazaiutrz dnia 15 Czerwca , 


kommissyą, dla sądzenia zabóycy i iego wspól- 
ników, Kommissya ta zgromadziła się na- 
tychmiast, a zastosowawszy wszelkie farmy 
prawa, przepisane przez kodex woyskowy do 
instrukcyi postępowania sądowego, wydała 
dnia 16 Czerwca wyrok  wskązaiący trzech 
Szeyków na ścięcie, a Suleymana na palenie 
ręki, wbicie na pal Żywcem, zostawuiąc go 
wtym stanie na pożarcie drapieżnemu ptastwy. 
Exekucyę takową na wzór starożytnych ofiar 
odłożono dopiero po obchodzie pogrzebowym 
ienerała, którego ciało przez ten czas nabalsa- 
mowane złożone było w trumnie ołowianćy. 
Od chwili skonanią Klebera wystrzał ar- 
malny rozlegał się co pół godziny, Dnia 17 
Czerwca z rand, huk dział z cytadeli powtórzo- 
ny ztwierdz wszystkich, zwiastował, że całe 
woysko miało mu złożyć cześć pogrzebową. 
Zwłoki wieziono na wozie, który był pokryty 


całunem aksamitnym czarnym, łzami srebrne- * 


mi upstrzonym, i otoczony trofeami, Prowa- 
dzono ie zwolna po głównieyszych ` ulicach 
miasta Kairu, począwszy od placu Esbe-Kich 
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aż do bateryi obozowych, znanych pod nazwi- 
‘skiem folwarku Ibrahima - beia, wychodząc 
bramą nazwaną Bab-gheil-el-Basza blisko In- 
stytutu. Zwłoki złożono naprzód na katafal- 
ku otoczonym świecznikami, a woyskowi 
wszelkiey broni i wszelkiego stopnia cisnęli 
się dla wyłania łez nad martwemi zwłokami, 
które okryli wawrzynem i cyprysem. Potém 
P. Fourrier Sekretarz Instytutu Egipskiego miał - 
mowę żałóbną , po któréy złożono ciało w mo- 
gile iedynie na ten koniec wysypanćy w środ- 
ku iednego z bastyonów obozowych, i otoczo- 
nóy cyprysami. 

Po ukończonym ostatnim obrzędzie całe 
woysko udało się do warowni przed Instytutem 
wzniesionćy na wzgorku , przeznaczonćy za 
mieysce exekucyi zaboycy i trzech Szeyków i: 
ótoczyło go wkoło. 'Wyprowadzono delinkwen- 
tów zwarowni do któróy z rana przesadzeni 
byli, i wprogu więzienia przeczytano im wy- 
rök. Pod czas czytania tego zachował Suleyman 
spokoyną , stałą i wypogodzoną postać, 
kiedy Szcykowie w naywiększćy pogrążeni zo- 
stawali rozpaczy; a gdy skończono rzewliwie 
zaczęli płakać złorzecząc swemu losowi i prze- 
klinaiąc' przez calą droge aż do mieysca kary, 
znaiomość zabraną z Suleymanem i z temi któ- 
rzy go im polecili. Zawstydzony tą ich po- 
dłością młody Syryyczyk, przez cały ten czas 
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okrywał ich naycięższemi obelgi, mowiąc że je- 
dyném dla niego zmartwieniem przy zgonie 
iest, iż ma za współ-winowayców, ludzi tak 
słabych w wierze, tak niegodnych honorn który 
im czyni Prorok, przypuszczaiąc ich do uczest- 
nictwa dzieła tak chlubnego dla religii muzuł- 
mańskićy. _ i 

Dokonanie wyroku od trzech zaczęło się 
Szeyków; w oczach Snleymana ścięto im głowy. 
Patrzał on na to spokoynie okazniąc krew zimną 
i niewzrnszoną stałość charakteru. Przystąpiono 
potćm do palenia mu ręki. W czasie téy o- 
kropnéy i bolesićy męczarni, żadnćy nie wy- 
dał skargi, na twarzy nawet iego naymniey- 
szóy nie postrzeżono zmiany, W tém kawał roz- 
palonego drzewa zsunąwszy się z ogniska upadł 
mu nałokieć; wydał na to Suleyman krzyk żą- 
daiąc aby mu ten nadmiar boleści ulżono. ©- 
becny temu Barthelemy, który podług zwycza- 
iu kraiowego domagał się i otrzymał łatwo 
znakomity zaszczyt zastępowania kata, ode- 
zwał się do niego z szyderstwem: .„, Cóż to, czło- 
„ wiek tak waleczny iak ty, tak lekkiego nie 
„ może znieść bólu? czómże on iest w poró- 
„ wnaniu tego, który ztaką odwagą ponosisz 
„ iuż od kwadransa. ? “— Suleyman spoglądając 
na niego z pogardą. „ Psie niewierny, rzecze, 
„ wiedz żeś niegodzien odezwać się do mnie, 
„ miłcz i czyń twą powinnosć. - Ból na który 
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-„y narzekam; nie był obięty wyrokiem mych sę- 
„ dziów. * 

‘Po dokonanćm upaleniu ręki przystąpio- 
no do ostainióy okropnćy męczarni wbicia go 
żywcem na pal, wczasie którey słowa nawet 
nie wydał, a podniesiony w górę zmierzył wzro- 
kiem wszystkich przytomnych, głośno czyniąc 
wyznanie wiary muzułmańskióy: La ¿llah 
et Allah, ou Muhamed rasoul Allah to iest: 
'niemasz innego Boga nad Boga i Machometa 
iego proroka; pó czóm odmówiwszy ieszcze pe- 
wne pacierze zkoranu żądał nąpoiu, Zołnierz 
stojący przy palu chciał mu uczynić tę osta- 
tnią przysługę, ale Barthelemy wstrzymnuiąc go, 
rzekł: nie czyń tego boby natychmiast skonał. 
Nędznik ten Żył ieszcze przez cztery godziny, 
i żyłby zapewne dłużćy, gdyby żołnierz stoią- 
cy na straży, gdy iuż Barthelemy i wszyscy a- 
deszli, nie zlitował się nad iego mękami i nie po- 
dał mu na końcu swćy broni napoiu, którego 
zażywszy natychmiast skonał. 

'Tak spelnioną i ukaraną została zbrodnia, 
zbrodnią nie tak młodego fanatyka iako 
raczćy pierwszego ministra mocarstwa, tak 
znakomite trzymaiącego mieysce w rzędzie 
mocarstw europeyskich. —  Obrzydły iest 
rząd taki iakim iest turecki, który do 
pierwszych godności wynosi ludzi zdol- 
nych do podobnych zamiarów, a por 
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chwalaiąc ie nawet obsypuie honorami tych 
którzy są ich wykonawcmi. 

‘Dlugo w Europie ważyła się apiniia docho- 
dząc prawdziwego źrzódła tego zabó ystwa. Ob- 
winiano o niego to Anglików, to ienerała Me- 
non, a szczególnićy pierwszego Konsula. O- 
statnie to oskarżenie jest nayniedorzeczniey- 
szóm ze wszystkich. Od wyiazdu bowiem 
swego nie mogł wiedzićć Konsul co się dzieie w 
Egipcie atém mniey kierować sprężyną spisku 
tak trudnego i delikatnego z siebie. SĘ 

Postępowanie sądowe w tży sprawie szcze- 
golami swemi. przekonywa dostatecznie i ja- 
sno, i znosi wszelką wątpliwość, że cios ten ` 
'wypadł iedynie zręki wielkiego wezyra, który 
tego był zdania że inaczćy niepodobna iest wy- 
"rugować woyska francuzkiego z Egiptu, iak zgu- 
bą iey wodza tak dla siebie strasznego: 


OPER 


i = | 
GADATĄCY NIEMOWA 


RozpiaŁ IV. 


Każdy ma swoje słabości; ia mam tę szcze- 


gólnieyszą że mocno lubię słachać mowy tych 
ludzi, których dziwakami nazywaią. Nie dla 
tègo, ażebym się z nich naśmiewał, bo ieżeli 
w własnościach, tych ludzi, upatruiemy iakie- 
kolwiek wady, czy to przyrodzenia czy wy- 


chowania, nie ich o to obwiniać należy. — 


Nie dla tego ażebym się nad nimi litował, 
hò każdy dziwak znayduie bez wątpienia w u- 
rojeniu swoióm pewny rodzay przyjemności, 
którcyby za żadną nie oddał rzeczywistość, 


ieżeli iaka przyjemność w życiu ludzkićm rze- 
„czywistą być może.— Na koniec nie śmiałbym 


nie wierzyć temu, co powiedział Boileau: Je 
trouve en effet que lë plus fou souvent est le 
plus satisfait (Widzę w istocie, że naygłupszy 
często iest nayspokoynieyszy). — Słowem lu- 
bię takich ludzi, chociaż temu żadney przy- 


- czyny nazńaczyć nie iestem w stanie. 


Uważałem to nie raz, Że często dziwak 


zastanawia sią nad rzeczami, nad któremi ža- 


den niedziwak, zastanowićby się nie raczyłz 
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stąd wynika że częstokroć słyszemy od dzi- 
waka prawdy, które nam innym ludziom po- 
rządnie myślącym rumienić się każą. | Znam 
n. p: ieduęgo ,sktóry pomiędzy iunemi dzi- 
wactwami ma i lo, że sobie naywiększy gwałt 
zadaie na ten" czas, kiedy. musi przed kim 
zdiąć kapelusz ; niedogodność ta, tyle mu do- 
kucza ,. ile może, komu innemu wyrwanie zę- 
ba nie dokuczy; ale dziwak ten utrzymuie ; że 
teraz szczerość i rzetelność nie są w modzie; 
że ludzie iakby o zakład starają się oszukiwać 
ieden drugięgo, że im kto niższe czyni ukłony, 
tym mnićy częstokroć bywa szczerym it. d. 

Utrzymnie on dalćy, że gdyby kto był 
tak szczęśliwym wpoić we wszystkich ludzi 
taką moralność, ażeby nikt nie rozumiał: na- 
wet tego, iakim sposobem można cudzą wła- 
sność zagrabić, na ten czas niepotrzebowali- 
byśmy żadnych prawnych wybięgów, których 
teraz nie ieden. używać musi częstokroć dla 
tego tyłko, ażeby sprawa iego z natury swo- 


y 


ićy naylepsza, nie stała się naygorszą przez 
mocnieysze wybiegi przeciwhóy strony. Smie- 
szaią byloby rzeczą, powiada on, gdyby kto 
chcąc mię. przekonać o jasności słońca, zmu- 
szonym był pozamykać okiennice, ażeby mi 
blask iego, przez szpary tylko okazy wał. 

„> Nakoniec pracuie on nad proiektem, któ- 
„ry chce podać rządowi; a w którym doradza, 
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ażeby nie spuszczaiąc się na przyobiecane wy- 
doskonalenie Kiedys: dopiero sztuki lekarskićy, 
nauczyć ludzi, iak maią zdrowie swoie szano0- 
wać, bo powiada: naczynie gliniane raz po- 
tłaczone, choć by naylepićy zostało spoionćm, 
nie wyda iuż pierwszego swojego dźwięku. 

Dziwak ten zanadto, ogólnie myśli, chciał 
by podobno wszystkich ludzi uczynić na raz 
ieden zupelnie moralnemi, (©) roztropnemi , 
skromnemi i ostrożnemi. Wszakże gdyby wie- 
lu innych ludzi niedziwakow myślało nad te- 
mi co ów rzeczami, możeby znaczna część 
dzisieyszych chorych i sprawami obarczonych 
obeszło się bez lekarstw i patronów. 

Przed kilku dniami odebrałem od niego 
z poczty list, któregom się naymnićy spodzie - 
wał; godny iest swojego autora. © i 


z Lubyczy dnia « Lutego 1817. 
"© Mości Panie Gadaiący Niemowo! 
-= Nie myślałem bynaymnićy pisać do ni» 
kogo zpodróży (iadę bowiem do Lwowa); znay= 
duiąc iednak przedmiot, który takiego iak 


Maaa z 


(+) Sławny pisarz pewien powiedział, iż życzenie, aby 
wszyscy ludzie stali się na raz moralnemi, iest 
Żytzeniem bardzo n'emoralnćm, bo gdyby to nastą- 
pić miało, tysiące by ludzi poumierało z.głodu. 
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WPan Niemowę interesować iwioże, postano-. 
wiłem opisać mu, nie całą podróż 'moię, ale, 
tylko ieden popas w Lubyczy. Przypadkiem ,. 
czyli też, że to inaczćy być nie mogło, staną =, 
łem w takim domu, gdzie wszyscy podróżni. w. 
iednóy stancyi z gospodarzem spoczywać muszą, 
i zastałem tam na samym iuż wyieździe dwóch 
innych podróżnych , którzy się tata zjechali 
Dorozumiewam się iż to byli dway znaiomi ż; 
przyiaciele, którzy się nie widzieli oddawna, 
tak bowiem byłi sobą zaięci, że na mnie Wca- 
le nie zważali; ale też za to wygodnićy moglem, 
wysłuchać część ich rożmowy; która naszym, 
czasom czyni zaszczyt nie mały, dowodząc iż 
się óne nie różnią bynaymunity od dawniey- 
szych. Jeden ztych podróżnych, był ieszcze 
dość młody, aubior iego nie dowodził ua nim 
łaski fortuny; drugi zaś był w wieku podeszłym, 
wydawał mi się wcale rozsądnym, chociaż w 
niektórych rzeczach nie tak iak ja myślał. Z 
resztą kto oni byli nie wiem, o co im szło nie 
wiem także, to tylko com usłyszał doniosę 
W Panu. 


STARSZY. 

Nie uważay na to przyjacielu i bądz do- 
brych myśli, nie potrzebnieś sobie nabił głowę, 
Że teraz takie nastały czasy; było to zawsze , iest 
i będzie podobno do skończenia świata. Zaulay 


i ~ 
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mi, stary iestem, mam doświadczenie; :a ty ie- 
szeze' nie wiesz; ale nauczysz się w krótce, iak 
mała znayduie się na święcie liczba osób, któ- * 
-feby wierzyły temu, Że urodzenie i maiątek 
nie czynią człowieka godnieyszym. < Przeko- 
nasz się późnićy, że ci nawet sami, którzy 
przeciwko przesądom naypięknieysze “piszą. 
rozprawy, którzy dowodzą, że nauki, rożum i 
cnoty nie będąc dziedzicznym nabytkiem, nay- 
nędznieyszego biedaka mogą wynieść do sto=' 
pnia wysokićy godności, ci mowię sami, którzy 
tak utrzymuią, a przynaymnióy tak mówią, 
czuią się być obrażonemi częstokroć o to, kie- 
dy ktoś mnićy zacnie podług nich uredzony, 
i mnićy maiętny obok nich staie, a nawet i- 
o to kiedy się odważa mićć tyle co i oni wia- 
domości. ; 
M.oDpDszy. 


Ależ bo to iest bardzo bolesną rzeczą od- 
bierać wzgardę niezasłużoną, dla tego Że ktoś 
jest biedny. 

STARSZY. 


Należy być wyższym nad to wszystko, 
Mospanie! Suknia stanowi człowieka (Kleider 
machen Leute) powiadaią . Niemcy, a przysło- 
wie to sprawdziło się na mnie samym, kie- 
dym ieszcze iak ty był młodym, a może bie- 
dnieyszym od ciebie. 
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Potrzeba przymusiła mię do szukania pro- 
tekcyi, udałem się więc do iediiego z tych Ta- 
"dzi, o których wpływie i znaczenin wiele mó 
wiono; ale po kilkukroinych i upokarzają** 
cych mnie odwiedzinach, zwłaszcza że stro- 
ny kamerdynera, udaiącego w przedpokoiu ro-* 
lę wielkiego Pana, tylem się tylko doprosił, iż: 
protektór móy przyrzekł o mnie pamiętać; sku-- 
tków iednak téy pamięci nigdy nie doznałem. ' 
"Fak było Mospanie za mojego ieszcze wieku. 


MŁobszw. , 3 


Ależ przynaymnićy tamtego nie żywią 
i filozofem, iak tego, do którego mnie móy 
oyciec wyprawił, mowiąc: to iest człowiek, pra-- 
wdziwy móy szkolny ieszcze przyiaciel, wiel- 
ki miłośnik nauk i ludzkości. — Poe 
się otey pięknéy ludzkości, kiedy mię przy- 
iąl w tonie daleko dumnieyszym, aniżeli ciè- 
bie tamten i ze swoim kamerd,nerem, bo mo- 
wa' iego była tak wysoka, że mi wyrażnie dał 
uczuć pogardę. — Ale powiadano mi potćm że 
nie zawsze był takim; od czasu tylko iak zna- 
lazł sposobność zostania kochankiem fortuny, 
tak się odmienił, że cała fiłozofiia jest odtąd va 
iego usługi, a mnie to naymocnićy boli, że ga 
móy oyciec nazywa swoim przyiacieleim. 

W tém człowiek dał znak do wyiazda, « 
moi podrożni przerwali mowę i wyszli nic zwa- 

ża 
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Żaiąc na mnie bynaymnićy. — Zapisałem sobie 
to com słyszał, ale mi się to w glowie pomie- 
ścić nie może, iż ow stary utrzymywał, iako- 
by czasy nasze były zupełnie podobne do da- 
wnieyszych, bo rozumiem że dawnićy było da- 
leko lepićy, chociaż nigdy nie czytam dawnych 
dziciów, w przekonaniu że mi się to na nie nie 
przyda. — W całóm opowiedaniu starego podo- 
bała mi się naywięcćy protektorska mina ka- 
merdynera. Tak się dzieie istotnie, słudzy 
przeięli ton swoich panow, ato pochodzi za~- 
pewne stąd, że będąc ich zausznikami odbie- 
raią w nagrodę zaslug zbyt wiele względów, 
napojeni więc tą dumą przypisuią sobie tyle 
zacności ile i swoim panom, i dia tego zawsze 
w przedpokoju graią ich rolę. 


Proszę WPana Mości Panie Gadaiący 
Niemowo, ażebyś mię za moim powrotem ob- 
iaśnił w krótkości, na czém się zakłada ísto- 
tna różnica czasow dawnieyszych: od naszych? 


„Obowiązany | A 
Hermtenegildus 


Ktoż nie poznaie ztego listu że iest pisa- 
nym przez dziwaka? chcialby ażeby Wszy- 
stko było dobrze. 

x817. May. T! FII 4 


LISTY JANA ŁASKIEGO 
Kaznodziei reformowanego w Emden 
' z roku 1544. 1546. . 


O Życiu tegoż Jana Łaskiego pisał Niesiecki 
w Herbarzu, a Jócher w Słowniku dczonych 
ludzi. Wiadomą to iest z tych pism rzeczą, 
iak tenże Jan Łaski, synowiec kanclerza Jana 
Łaskiego, porzuciwszy biskupstwo W esprym- 
skie w Węgrzech, a kanoniią Gnieźnieńską i in- 
ne beneficya w Polszcze, przyiął w Bazylei rè- 
formę Jana Kalwina, iprzez czas nieiakiś w 
Anglii za Edwarda VI. był Superintendentem 
reformowanyin zgromadzenia eudzoziemskiego 
w Londynie, a ziamtąd wygnany. od królowóy 
angielskićy Maryi, był ' późnićy Superinten- 
dentem w Emden w Fryzyi zachodnićy. Ró- 
żne otém wiadomości zawiera dzieńnik łaciń- 
ski Teodora Hasaeusza Biblioteka Bremeńska 
zwany (*), a mianowicie w Tom. LIL. k. 130. 141. 
183. gdzie dosyć ciekawy list legoż Łaskiego 
do Konrada Pelikana ministra także reformo- 
wanego w Bazylei z Emdy r. 1544. 31 Sierpnia; 
w Tomie IV. od strony 110—168 są inne listy 
do Woyciecha Hardenberginsza Excystersa i 
Exopata Adwarskiego niedaleko Greningi, w 
liczbie 15. W Tomie zaś VII. od str. 333—348 


(*) Bibliotheca historico — philologico -- theologica. Bree 
me 1719-1725. Śvo Tomów VIII. 
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jest jeszcze pięć. listów do Drusilli Sickinga r. 
1546 pisanych, więc wszystkich ogółem 21. 
Po tymże Janie Zaskim ieszcze maią być roz- 
majte ksiegi w bibliotece Emdeńskiey, do któ- 
trty ie darował przerzeczony Hardenbergiusz , 
gdy ie w upominku od tegoż Jana Łaskiego 
dostał, a na niektórych ztych ksiąg znay- 
duie się imie Erasma Roterodamczyka z napi- 
sem: sum Erasmi nec muto dominum; z przy- 
pisków Hardenbergiusza bowiem tamże dowie- 
dzićć się można, iż Erasm Roterodamczyk za 
życia ieszcze swego za dwieście złotych prze- 
dał Bibliotekę swoię temuż Janowi Łaskiemu, 
z którym w ścisłćy żył przyiaźni (ob. tamże VII 
313. 314). Wszystkie listy tegoż Jana Łaskie- 
go w pięknym i 1 wymownym. stylu pisane tchną 
duchem owego wyznania, do którego prze- 
szedł, a trącą nie raz zbyteczną gorliwością, 
iaka w owym wieku była zwyczayną; ale mniey- 
sza oto, lecz gdzież się podziały książki tegoż 
Jana Łaskiego, które zsobą do Polski przy- 
wiózł? czy nie ma gdzie o nich śladu Żadnego? 
W'szakże gdyby się gdzie ieszcze znaydowały, 
tobyśmy w nich mieli Bibliotekę Erasma Ro- 
serodamcry ka, który zwielą Polakami miał 
przyjaźń i zachowanie. Zmane są listy iego do 
Piotra 'Tomickiego biskupa Krakowskiego pi- 
Saue (obacz Otium FP arsoviense przez Goetze- 
8&9. wydane). 
) ia 
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KRYK KH TEZOEM 


Poema Ossyana, podług tłómaczenia „Angiel- 
skiego Macphersona , przekładania 
Antoniego Borzewski go. 


( Dokończenie ) 
(Początek w Tomie VI. Pamięt. k. 203), 


hrs czasem do Kartona Ullin się przybliżył, 
Trzykroć przed wodzem mężnych ciężką dzidę zniżył, 
I wdzięcznym głosem zaczął pieśń pokoiu nócić: 

„ Czemu pragniesz „Morwenu spokoyność zakłócić? 
Król, na Świętną Kartonie ucztę cię zaprasza, 
Pospieszay, albo dobądź twoiego' pałasza ; 

W obronie przyiaciela umiemy umierać, 

Lecz ci, co się z Fingalem bronią Śmieli spierać 

Już kraie nadpowietrzne zamięszkuią dawno, 

Rzuć okiem na tę przestrzeń z krwawych boiów sławną, 
Te wzgórki, co mech teraz i wrzosy okryły, 

Są to obcych rycerzy pamiętne mogiły.» 

„ Bardzie Morwenu! mężny Karton odpowiada 
Czyż widzisz ze twarz moię trwoga kryie blada? 
Przyjaźń twoiego króla domy méy nie łechce, 

Nie znam piochćy boiaźni, i pokoju nie chcę; 
Sławne jest imie moie, ato siine ramie 
Niezgięte nigdy w boiu, setne szyki łamie. 
Może i dumny 'Morwen pod tą tarczą legnie!,,, 
Nie... nigdy, nigdy Karton kolana nie zegnie, 


can 
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| Jażbym to z królem waszym przy iednym siadł stole? 
Zemścić się muszę, albo Z chwałą zginąć wolę. 

Komal wspaniałe wieże Balkluty podpalił, 

Wstrząsł się gród przodków moich, i z trzaskiem zawalił; 
Jeszcze wtedy niewinny, jeszcze byłem mały, 

. Nie wiedziałem dla czego dziewice płakały ; 

Wyziew czarnego dymu bawił moie oko, 

Gdy: nad tleiące szczyty wzbiiał się wysoko: 

Nayżywszą radość czułem w tćy okropney chwili, 

Gdy przyjaciele nasi w góry Się chronili; 

Lecz gdy przeszły te lata, męzkie siły wzrosły, 

I mech pokrył Balkluty mur niegdyś wyniosły ; 
Płakałem, gdy poranek uzieleniał wrzosy, 

Płakałem, gdy spadały świeże krople rosy; 

Nigdyż dla mnie, myślałem, szczęście nie zaświeci? 
Nigdyż walczyć nie będę sławnych Selmy dzieci? ..* 
Tak Bardzie! będę walczył, bo męzka odwaga, 

Bo sprawiedliwa zemsta, w tych piersiach się wzmaga.” , 


Gromadzą się w około straszni w boiach męże, 
Głuchy szczęk wydawaią ich szklniące oręże; 
Karton, iak słup ognisty, wśród wałecznych stoi, 
Łza skrapia wdzięczne lice, i spływa po zbroi ; 
Smutek osiada w duszy, czułe serce Ściska, 

Bo wspomniał na, wspaniałóy Balkluty zwaliska, 
Dumnym okiem wyniosłość skalistych gór mierzy; 
„Gdzie błyszczą stalne zbroie Morwenu rycerzy, 


Zdaje się grozić Selmie, tarcz drży w silney ręce. 


„ Czyż go dziś, rzecze Fingal, móy chwale poświęcę? 
Czyliż må mężny młodzian w kwiecie wieku ginąć; 
Wprzód niźli imie iego W pieniach będzie stynąć? 
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Lecz Bard potomuy widząc grób Kartona , powie : 
„ Walczył Fingal, walczyli Fingala przodkowie. 
Tysiące król Morwenu postawił do boiu; 

Nim legł szlachetny Karton wśród krwawego znoju; 
Nie Bardzie! w późnych wiekach slynący pieniami,. 
Nigdy hańba imienia Fingala nie splami. 

Moi rycerze słabćy młodości wystarczą , 

Patrzyć będę na walkę, przodków wsparty tarczą, 
A ieśli Karton mężów Morwenu pokona, 

Sam uderzę, iak grzmiąca po dolinie Kona. 

Któż zaczepi wód syna, wodzowie niezłomni? 
Wszak każdy z was na sławę oyców swoich pomni, 
Mnóstwo walecznych wody spienione przywiodły, 
Śmierci się równa ego oszczep z twardćy iodły.* 


Katul z przestrogi króla naypierwszy korzysta, 
Za nim, w pancerze zbroynych, śpieszy mlodzian trzysta, 
Jedna ich wychowała wszystkich okolica; 
Ale próżno wsławione męztwo ich zaszczyca: 
Poległ Katul, pierzchnęli woiownicy, młodzi. 
Konnał pewną nadzieją chwały się uwodzi, 
Rzuca potężny oszczep doświadczona ręka; 
Zbliża się, wanawia walkę, kruchy oszczep pęka, 
Pada... rycerzy iego Ściga Karton mężny. 


„ Gdzież spoczął Klessamorze twóy puklerz potężny? 
Patrz! rzecze Fingal, Konnal ,twóy przyiaciel luby, 
Ginie Śmiercią walecznych , śmiercią pelną chluby, 

I iego lat sędziwych Karton nie oszczędził, 
Z którymeś tyle wdzięcznych chwil nad Lorą spędził, 
Pospieszay towarzyszu, mężnego Komala, 


„Niech twa dzielność obcemu gromić nie dozwala, 


„known 


Niech młodzian co dalekie odziedzicza kraie 


Dowie się, iakich Morwen rycerzy wydaie.” 


Wstaie Klessamer; wietrzyk snieżny włos powiewa; 
Porywa ciężki oszczep 7 iodłowego drzewa, 
Pierś kryie stalna zbroja i puklerz ogromny, 
Dumne posuwa kroki dawnych zwycięztw pomny. 
Karton z wyniosićy skały ryceraa uważa, 
Który dzidą wstrząsaiąc, zgubą mu zagraża, 
Podoba mu się męztwo, uśmićch starca miły; 


Silność dłonią choć lata włosy ubieliły. í 


„ Wzniosęż oręż co tylko krwią się umie znaczyć? 
Czyliż mam, mówi Karton, życie mu przebaczyć ? 
Jak piękna iego starość! iak postać wspaniała! 
Może to iemu Moya miłość swą oddała? 
Może on oycem moim, żal odwagę tłumi, 
Słyszałem że dni pędził tam, gdzie Lora szumi.” 
"To mówiąc mężny Karton w szklniącą tarcz uderza, 
Widzi wzniesiony oręż Morwenu rycerza, 
Zasłonił się puklerzem ,'i wdzięcznym rzekł głosem > 
„ I ty chcesz toqzyć boie, starcze z Śnieżnym włosem ? 
Czyliż zbywa Morwenie na dzielney młodzieży ? 
Wam spoczywać po trudach , iéy walczyć należy. 
Czyż nie masz syna toby piersią cię zastawił? 
Coby walcząc z Kartonem swoie imie wsławił, 
Czyliż twoićy młodości kochanka nie żyje? 
Albo po zgonie synów łzą groby ich myie?.. 
Chwała ma w niepamięci późnićy się zagrzebie , 


Jeśli z tobą bóy zwiodę i zwyciężę ciebie.” 


„ Sławnym będziesz młodzieńcze, pięknćy peten dumy, 
I przedemną pierzchały nieprzyjaciół tłumy; 


, 
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Móy oszczep pyszne grody w zwaliska zamienia , 
Nigdym w boin nie odkrył moiego imienia (*) 
Podday się synu morza. | złóż twóy oręż Śmiały, 
Wszak te dłon e mężnieyszych nie raz zwyciężały.” 


„ Nie poddam się, rzekł Karton z szlachetnym zapałem, 


Nie raz w ogromnych walkach dumnych pokonałem , 
A Karton i na przyszłe zaszczyty pamięta, 
Wsławionym iest ten oręż, ta dłoń nieugięta; 

Nie pogardzay mym wiekiem, opuść boiu pole, 

Z młodszym spierać się bronią o zwycięztwo wolę.” 


» Czemnż ranisz mą duszę? wodzu sławnćy broni! 


Z westchnieniem mówi rycerz j hoyną łez roni: 
Starość męzkićy odwagi jeszcze nie zwątliła, 
Jeszcze oszczepem włada młodości méy siła, 
Miałażby w sercu moićm osiąść boiaźń plocha, 
Gdy król patrzy, którego dusza moją kocha, 
Ten nieprzełomny pnkłerz nayśmielszych zwycięża, 
Wodzu odwaźnych ! dobądź twoiego oręża,” 
Walczyli iak dwa wiatry wzdymaiące wody, 
Wstrzymywał zgubne Śmierci ciosy, rycerz młady, 
, Bo mniemał że z kochankiem Moyny się potyka, 
Złamał oszczep, wytrącił tarczę przeciwnika; 


o A 


+ 


1 


Ć) Odkrycie nazwiska swołego nieprzyjacielowi ; u=. 


ważanćm było w owych rycerskich wiekach, za o- 
znakę naywiększego niemęztwa. Gdy bowiem e 
ie 

ki, 
na- 
wianą. -- Stąd pochodziło u dawnych, owe wyra- 
żenie wzgardę oznaczające: „ Oto człowiek który 
odkrył nazwisko swoie nieprzyiaciełówi” (A man 


przeciwnicy dowiedzieli się, iż omiędzy 


przodkami przyiazne kiedyś zacho ziły gvi 


walka ustawała, i dawna przyjaźń bywała o 


ho tells his name to his enemy), 
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Ale kiedy rycerza uwięzić się silil, 

Niebaczny własney zguby, puklerza uchylił 3 

Tym widokiem Klessamor, dumnie się ucieszył, 
Wyciągnął oręż przodków, i piersi mu przeszył. 
Widzi walkę król możne władający kraie , 
Pośpiesza .-** zbroia iego głośny brzęk wydaie , 
Trwoży się nieprzyiaciel, mąż przy mężu stawa, 
Ucisza się szczęk broni i woienna wrzawa. 

Tak kiedy wiatr szalony przed burzą powstanie , 
Chwieie się dąb co trzyma lasów panowanie; 
Strzelec słyszy 89 w kniei, drżących sarn nie żenie, 
Leci w góFY, j w skale znaydnie schronienie: 
Mężny Karton w swóm mieyscu stoi niezachwiany, 
Spiekła krew strumieniami ciecze Z iego rany; 
Widzi króla którego tak wsławiona władza, 
Nadzieia chwały smętne czoło wypogadza ; 

Ale śmiertelna bladość wdzięczne lice kryie, 
Piękny włos Ww nieporządku opada na szyię, 

Drży ciężki szyszak , sila ustępuie z ciała, ; 
"Lecz w męzkióy duszy dawne dzielność pozostała. 
Zbliża się Fingal sławną przodków zbroyny dzidą , 
Za nim w stalnych pancerzach „dzielne hufce idą, 

S$ puszcza wzniesiony oręż, i tak tkliwie mówi: 

„ Widzę twą krew, podday się Morwenu królowi , 
. Mężnie walczyłeś, dzielność twoia słynie wszędzie, 


Imie twe w późnych wiekach wspominanćm będzie.” 


„ Czyżto ty sławny królu? Karton odpowiada , 
Przed którego puklerzem trwoga idzie blada, 
Ten wódz mężnych, przed którym drżą królowie Świata? 
Ten zgubny płomień Śmierci, co tysiące amiata? «++ 


4 
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Ale po cóż się ciebie Karto 
. Wszak na tém czole, sama sz] 


n o to pyta? 
achetność wyryta ; 


Silnym iesteś jak potok 
Mnićy szybki orzeł nieb 
Ah! gdybym się był zk 


grzmiący wśród opaki, 
a, gdy prnie obłoki. 


rólem potýkat walecznych , 


Imieby moie żyło w Bardów pieniach wiecznych, 


Myśliwy, coby zdala 
Rzekiby: ,, Ten mł 
Lecz dziś ginie, gdy 
Przeciw słabemu męz 


» Nie, nie umrz 
Czas, rzecze król 


+ twéy 


robowiec móy zoczył, 

y rycerz z Fingalem bóy toczył,” 
skronia lavr sławy nie wieńiczył, 
kie siły swe wycieńczył!,,,” 


esz nieznany odważny Kartonie! 


Świetney sławy nie pochłonie, 


Twe imie w pieniach Bardów, 
Z uniesieniem ie wspomni poto 


w późne przeydzie wieki, 
mek daleki, 


Rycerze przy tlejiącym dębie siedzą wkoło, (*) 


I twą chwałę śpiewaiąc 
Na miękkim wrzosie, strzeje 
Pieszczone głosy mężów zd 
` Spoyrzy na skały, boiów i chw 
Gdzie spoczywać 
I do syna, co kiedyś 


Wznosi oczy, westchnienie z pi 
X 


eei ZZREEEEC 


dopełnienie, f 


Kartona martwe 
z męztwa będzie słynął, 
Rzeknie: „ Tu król Balkluty walczył 
W twarzy młodzieńca radość małuie 


aż do późnych cz 


» spędzą noc wesoło, 
€ spocżywając w ciszy, 
aleka usłyszy, 


aly pamiątki Ą 
będą szczątki, 


„i tu zginął,” 
się Żywa, 
€ dobywa, 

« 


ersi si 


ów, 
palenia pod czżs uczty 


Oddaie Fingalówi swóy oręż z6 stali ; 

By pamięć iego wiecznie mężni zachowali; 
Rycerze wolnym krokiem vstępuią z boiu, 

Bardy Morwenu nócą słodką pieśń pokoiu, 

Brzmią wdzięcznie po dolinie pieszczone ich lutnie , 
Wodzowie na Kartona spoglądają smutnie ; 
Umilkły męże, cichość nastąpiła głucha, 

Każdy chciwie ostatnich słów rycerza słucha ; 
Włosy iego promienie słońca pozłociły, 

Głos dzielnego młodzieńca, był smętny, lecz miły. 


,„, Królu Morwenu! ginę w porannych dni kwiecie ; 
Już o moich zwycięztwach słyszóć nie będziecie; 
Ta spocznie Reutamira potomek ostatni, 
Nie opłacze po zgonie Kartona głos bratni, 
Nie zastawi rodaków broni iego ostrze, 
Śmierć żałobną pomrokę nad Kratmem rozpostrze ; 
Gruba ciemność zwaliska Balkluty okryie,... 
Lecz niech nad brzegiem Lory pamięć moia Żyie, 
Gdzie tyle lat przodkowie przepędzili moi , 
Może kochanek Moyny, grób kwiatem ustroi! 
Może wczesny zgon syna, serce iego wzruszy!” 
Te słowa smutek rodzą w Klessamora duszy, 
Pada na zwłoki syna nieszczęśliwy ociec; 
Każdy rozpaczy starca przyczyny chce dociec, 
Opłakany stan iego, tkliwą żałość wzniecił; 
Noc przyszła, xiężyc iasno dolinę oświecił ; 
Lecz oni stali jeszcze iak milczące lasy, 
Gdy ponnrćy iesieni smutne przyydą czasy; 
Pożółkną liście, wieczór następuie rychły, 
Szalone wichry wschodnie powoli ucichły. 
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Trzy dni męże w śmiertelnćy spędzili Źałobie, 
Czwartego nieszczęśliwy Klessamor legł ME 
W cienistćy skale oba spoczęli rycerze, “ 

` Zawsze w nocy duch blady mogiły ich strzeże 
Nie raz nadobna Moyna z sercćm ytęsknionem 
Przybywa na te mieysca płakać nad ich zgonem, 
Kiedy słońce oświeci skały niedostępne, 

A wokoło milczenie panuie. posępne. 

Lecz iak do córek naszych wzgórków niepodobna! 
Jak się różni Małwino ićy szata żałobna! 

Sama chodziła, wietrzyk zasłony uchylał. 


Król nad grobem Kartona obfte łzy wylał, 
I źeby młodzieńcowi przykry los osłodzić, 
Dzień ten rozkazał Bardom w iesieni obchodzić ; 


Nie raz gdy zwiędłe liście z drzewa opadały, 
Wdzięcznym głosem śpiewali Kartona pochwały: - 
„ Któż przybywa od morza, które fale pieni, 
Nakształt posępney chmury, w cienistćy jesieni, 


Ręka iego iest Śmiercią co tysiące niszczy, 


Czyież woysko zaległo od brzega do brzega? 
Czyyże się głos woienny nad Lorą rozlega? 


Przed iego Śklniącą tarczą, rycerze się chronią; 
Patrz na iego krwią mężów oznaczone Ślady, 

s» Idzie isk duch Morwenu posępny i blady; 

Ale tu zvikla nagle młodość iego wrząca, 

Jak dąb burzą znękany, co chmury roztrąca. 

„ Czyż iuż' dla ciebie słońce nie będzie iaśniało ? > 
s Oty! świetna Bałkluty obrono i chwało! 


'Woczach zgubą grożących, żywy ogień błyszczy ; 


Któżby to był iak Karton, dzielną sławny bronią ? 
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„ Któż przybywa od morza, które fale pieni, 
„ Nakształt posępoey chmury „w cienistey jesieni.” 


Tak brzmiał często w dniach smutku głos Bardów 
Łączyłem do ich pieśni wdzięczne lutni tony, (pieszczony; 
Żałość i teraz jeszcze w duszy moicy rośnie, 

Gdy wspomńę iak legi Karton wżycia swego wiośnie. 
Ty zaś przed którym drżeli rycerze niezłomni, 
Klessamorze! czyż młodzian rany swey zapomni? 
Czyliż się z tobą w mglistych obłokach zjednoczy ? ses 
Lecz już gorącość słońca czuią moie oczy. 
Malwiuo! na spoczynek zaprowadź mię wcześnie , 
Może duchy poległych pokażą się we Śnie; 

Zdaje mi się, iż słyszę głosy ich zdaleka; 

Promień nieba Kartonie, na twóy grób dopieka; 

Jaki upał! w cieniste knieie się oddalę. 

O ty! co się nad nami wznosisz tak wspaniale, 
Nakształt tarczy mych przodków, zkąd błyszczysz tak ia- 
Zkąd o słońce! twóy ogień, co nigdy nie zgaśnie? (Śnie? 
Idziesz w twoićy piękności, znika gwiazd tysiące. 
Księżyc w zachodnich morzach kryie Światło drżące; 
Ty sam wspaniałą drogę odbywasz na niebie, 

Bo któżby z twoim blaskiem mógł porównać siebie? 
Pyszne wiskami dęby, ręka czasu zetnie, Ę 
Runą góry co wznószą swe czoła tak Świetnie ; 
Podnosi się wód łono, i znowu opada, 

Ginie iasność księżyca, posępna i blada, 

Twa okazała postać na zawsze zostanie, 

I wiecznie trzymać będzie Świata panawanie; 

Gdy wściekłe zadmą wichry, deszcz rzęsisty Iunie, 
Huczą gromy, uderza piorun po piorunie, 


6a 

Niebo czarną powłoką wkoło się zachmurzy, 
Spoyrzysz pogodną twarzą, i Śmiejesz się z burzy, 
Lecz dla mnie Świetność twoia przyczyną rospaczy ; 
Nigdy iuż twych promieni Ossyan nie zobaczy, 

Czy złoty włos twóy wschodnie powiewy unoszą ; 
Czyli w bramy zachodu wstępuiesz z rozkoszą ,,, 
Lecz moźe zniknie kiedyś twóy blask okazały! 

I twe lata iak: moie koniec będą miały; 

Może zaśniesz w obłokach, śmiertelnym snem ludzi 
Ześniesz..., a głos poranku iuż cię nie obudzi. 

; Ciesz się więc słońce! twoią młodością różaną , 
Póki przykre starości chwilo nie nastaną, 

Podobna ona bladćy jasności księżyca, 

Gdy z za chmury posępnie doliny oświeca, 

Mgła spoczywa na wzgórku, wiatr Świszczy po lesie , 
Przelękniony podróżny błędne kroki niesie, 
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DO RADOŚCI. 


Hrm Szywi=ka: 


Tłómaczenie Jozefa Dyonizego Minasowicza. (*) 


Q radości! ty płomieni 
` Bwiętych iskro, darze drogi! 
Twym oddechem upoieni, 

Przed twoiemi staiem progi, 
Przesąd srogie berło traci, 

Kiedy promień twóy przyspieiąj 
Jle ludzi tyle braci, 

Skoro skrzydło twe powięje. 


C nó R. 


Do méy piersi świat niech leci, 
Leci w moie uściśnienie ! 


() Hymn ten, wzór piękności Szylłerowskićy, ną 
polską przelewaiąc mowę starał się tlómacz nie tyl 
ko wydać duch giermańskiego wieszczka , ile być 
mogło, w własnych iego wyrazach, ale wydać go 
w obranćy przez niego formie, aż do iednostaynćy 
w połowie wiersza Średniówki, iuż to że obiór 
formy w ścisłym zawsze zrzeczą u Szyllera iest 
związku, iuż to-że tym sposobem tlómaczenie pod- 
łożonę być moze do obudwóch muzyk z któremi. 
oryginał bywa śpiewany 
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Oto bracia — gwiazd sklepienie! 
Nad nim oyciec, atu dzieci. 


` 


Komu niebo znaleźć dało 
Skarb naydroższy — przyiaciela ; 
Kto małżonkę posiadł stałą, 
. Ten ma prawo do wesela; 
Jeśli serca głos zrozumiał j 
Nas zrozumióć takže zdoła ; 
A kto cieszyć się nie umiał , 
Niechże z płaczem wyydzie z koła, 


C mó n». 

Niech radości hymn weselny 
Wszędzie bóztwa dzielność głosi! 
Niechay się pod nieba wznosi, 

Niech go slyszy Nieśmiertelny! 


Radość piią wsze istoty, 
Piią z piersi przyrodzenia; 
Ma ią dobry za swe cnoty, 
J zły czeka ićy skinienia. 
Nam zesłała miłość, wino, 
Przyiaźń, którćy śmierć iest niczem : 
Robak cieszy się godziną, 
Cherub bozkićm zaś obliczem, 


Cno a: 
Czołem! ludów miliony ! 
Poznay twórczą dłoń stworzenie! 


Na 


Na gwiażdzisue wstąp. sklepienie , 
Przed niebieskie paday trony! 


Radość duszą przyrodzenia , 
Dzielną życia iest sprężyną, 
Do nićy wszystkie dążą tchnienia, 
W żyłach soki prędzéy płyną. 
Ona zziarna wabi<kwiaty, 
Z firmamentu słonce rane, 
I w powietrzach toczy światy, 
Szkłem Tychona niedoyrzane. 


C HoR. 


Rycerz cieszy się Wawrzynem; 
I różane cieszy słońce, 
Ze obiegło świata końce; 

My się cieszmy dobrym czynem! 


Onato do serc zwątpiałych 

W zwierciedłe się prawdy śmieie , 
"W drodze cnoty krzepi stałych , 

Wspiera wątłe w nich nadzieje. 
Na sloneczném wzgorzu wiary , 

Jóy to święta flagga wiewa, 
Onato przez grobów szpary, 

z Z anielskiemi chóry śpiewa. 


CHÓR. 
Niechay cierpi umysł mężny! 


Dla łepszego cierpi świata! 


1817. May. r: FIJI. 5 
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Ponad gwiazdy iest zapłata , 
Tam nagrodzi Bóg potężny. 
Człowiek Bogu nie nagrodzi; š 
; Niechay Boga naśladuie : 
Biednym nędzę niechay słodzi, 
Z smutnym niechay się raduie! 
Gniew i zemsta niechay znika, 
Niech się dłonie kleią bratnie, 
I na łono przeciwnika 
Wysączą się łzy ostatnie. 
CHÓR | 
KXięgę długów w iednóy chwili 
Niechay zniszczy przebaczenie!. 
Bracia! gdzie to gwiazd sklepienie, 
Sądzi Bóg iak my sądzili. 


Radość iskrzy się w pucharze, 
W winie rozpacz topi żale, 
Topią srogość w Bakcha czarze, 
Piią dobroć Kannibale. 
Rzućmy, bracia! te siedliska, | * 4 
Niechay krąży kielich złotyt , 
Niech pod Niebo piana pryska: 
Przyym oliarę, bózlwo Cnoty j 


C n ó a. 7,4 
Ty, którego seraf pieniem, 
Gwiazdy swemi czczą obroty, <. 
Przyymiy hołd o bóztwo Cnoty; ań 
Nad gwiażdzisiem przyym sklepieniem! 


Męztwa doday nam w cierpieniach , 

W złćy niewinność wesprzey doli, 

Day, niech stali w przyrzeczeniach , 
Wolni będziem i w niewoli. 

Day nam umysł męzki, stały, 
Niech nam świeci prawd pochodnia, 

Niech zasługa wieniec ciiwały, > 
Wieczną niech ma hańbę zbrodnia! 


©: m:0' a. 
Niech się zamknie koło święte, 
Niechay na tę pełną czarę 
Zaprzysięga wieczną Wiarę, 
W imie Boga niepoięte! 


Jarzmo dzikićy skrusz przemocy ! 
Skłoń nieenotę do poprawy! 

Ciesz w ostatnićy, długićy nocy! 
Sądząc, wyrok day łaskawy! 

I umarli niechay żyją! 
Niech się radość śmieje wszędzie ! 

Niech łzy żalu grzechy zmyią , ; 
I niech piekła iuż nie będzie! 


CORO BE 


Szczęsne z życiem day rozstanie! 
Słodki sen w grobowym mroku ! 
Miarą! twego niech wyroku 

Będzie dobroć twoia Panie! 


t 


PANEGIRYK 


Nowych a szczęśliwie wynalezionych rymow. 


P, ecz mi z Febem!— Febus żak, 
Precz z harmonią, czczy to dym! 

Wiwat modnych wieszczow smak, 
Wiwat podkasany rym! 


Kto tym rymem pierwszy grał 
Pochwał ten i laurow syt, 

Nie iuż stępią ale w czwał 
Wleciał na Parnassu szczyt, 


Zywy natchnąć wierszom ruch, 
Łączyć moc i słodki dźwięk, 
A drażliwy głaskać słuch, 
To dla frycow tylko sęk! 


Dziś się ledwo ozwie wieszcz, 
Alié martwy nawet kloc 
Wskroś Pytyyski czuie dreszcz, 
Nuże w pląsy hoc! hoc! hoc! 


Wielki cud że Słoń, że Lew 
Strón Orfeia słodycz czuł! 
Wszak i na nasz kusy śpiew 
Wrzeszczy iendyk gul! gul! guł! 


69 
Co za chwała! co za cześć! 
Tak uroczny tocząc rym 
"Z każdym bóy tartakiem wieść, 
- Z doboszami iść o prym! 


Walczcie więc i noc i dzień, 
„ Walezcie wieszcze dzień i noc, 
Swistem pukiem waszych proc 
Miły dźwięk wytępcie w pień. 


Agdy iuż zyskacie plac, 
Niech wam Muz łaskawych dłoń- 
W danku wiekopomnych prac j 
Pokrzywami wieńczy skroń! 
S$. Okr. 


ROEE 91.72 AIEA 


BAYKIL 


Krasicki! ktoby w iednym chciał być z tobą rzędzie , 
I sto bajek napisze, i sam bayką będzie. 


SLiwKI i MoRELE. 


Na iednóy drzewinie, Za co was tak wiele ? 
Rzekły nieg lyś do śliwek, zuchwałe motele ; 
Byle sadek , i liche podewsią zapłocie , 

Już tam zaraz krocie 
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* Rodu waszego nikczemnych płodów, 
My tylko do wspaniałych należym ogrodów; 
Nie skosztuie nas, kto się w biednym rodzi stanie, 
Wszakże za grosz moreli nigdzie nie dostanie, 

A śliwek hołoty 
Bywa trzy kopy za złoty. 
Takto i samo przyrodzenie chciało, 
Ze co iest zacne tego bardzo mało, - 
Jaka prożność! odpowie na to prosta śliwa: 
 Czyliż przezto my podłe, że nas wiele bywa? 
Wami tylko panowie stoły swoie zdobią , 
Nas suszą, nas cukruią, znas powidła robią ; 
'A gdy wartości rzeczy nie stanowi zbytek 
Tam pewnie | s zacność, gdzie większy 


pożytek. 
D4» ł CHRUST. 


Precz stąd dębie zgrzybiaľy! 
Młode chrusty zawołały: 
, Jak dawna powieść niesie , 
Sto lat stoisz w tym tu lesie 
Tyle iuż chrustu młodego wycięto; - 
A twoię starość szanuią iak świętą. 
Przecież się ma czóm chlubić chrust acz młody; 
'Wnim pewność maią granic swych ogrody; 
Qa i w stodołach wyplata ściany, -i 
Utwierdza groblę, zdobi parkany, (czny: 
On w gumnach szkody broni, znim i dwór bezpie- 
Patrzay! pomimo młodość iak chr ust użyteczny, 


a 


Ty staruchu próżniaku! 
Stoiąc na odwiecznym puiaku, 

W poważną syyoię ufasz tylko minę , 

I że hucznem zwaliskiem ogłuszysz leszczynę: 
Chociaż siarcowi tyle chrust dokuczył, 
Zeby go muićy pòlaial, a więcćy nauczył; 
T'ak dąb do niego rzecze: żeś iest młody, 
Z twéy zuchwałości mam iasne dowody; 

„Lubię twóy giętki dowcip, zasługi twe cenię, 
Wiem że się przydasz na ogrodzenie . 

Lecz żebyś przedrwiwania zaniechał przywary, 
Słuchay! ©0 ci mówi słary: 

Jeśli kołek dębowy piota nie ustali , i 
Przyydzie bydło , trąci g0» i chrust się 


obali. z sj 
X. Łańcuch 


Dwa Poroxkt. 


Nie myśląc co będzie potem, 

Potok huczący, wziął ślub 2 szumiącym; 

T ztakim biegły łoskotem, 

Ze się zdawało patrzący m; 

1ż maią pewno sto krynie w 
Lecz w krótkim czasie 
Ustały obadwa w biegu. 

Czemnż? —ieden by! złodu, a drugi ze śniegu. 

Say te stopniały, . 

Zostalo bloto ztéy pompy caléy. 

Przymawiać komu ia nie mam zwyczyczaiu ` 
Tylko, —takie małżeństwa częste w naszym kraiu. 


zapasie. 
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O obiegu pieniędzy i 6 przyczy- 
nach iego. 


Rzecz z niemieckiego dziennika Buchholca 
| wytłćmaczona, (*) 


WS TĘ P. „ 


Prokasi i w którym wiele ulotnych pism 
w materyi finansowóy na widok publiczny wy- 
szło, gdy zaciętą pismacka woyna o nieznany , 
w całym składzie nauki systemat toczyć się 
zaczęła, nieodrzeczy podobno będzie, zasa- 
dne teoryi przyponinićć prawidła, ażeby ie: 
dnych zdania sprostować a drugim powód do 
lepszego zgłębienia rzeczy podać. 
Zwyczaynym wypadkiem długich sporów 
przed całą publicznością; a nie przed właści- 
wym sądem toczonych, iest to, iż każda stro- 
na swoich znayduie obrońców i stronników; 
bo, pominąwszy podszepty interesu własnego, 
iednych dowcip a drugich gruntowność prze- 
konywa. Są leniwe umysły, które wolą wie- 
rzyć aniżeli zgłębiać; są też takie co każde 


(*) Journal für Deutschland historisch - politischen 
Jnhelts 2ter Jahrgang 12tes Heft. 1816, 
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zdanie z prawidłami rozsądku i nauki poró- 
wnać pragną. 

Stosuiąc to com powiedział -do toczący 
się moratoryyney woyny; zostawię pierwszym 
obronę systematu, którego polityczni pisarze 
nie tylko opisać ale nawet przewidzieć nie po- 
ważyli sięz dla tych bowiem nayłatwićy i 
naywygodnićy będzie wierzyć, że nie trzeba 
płacić gdy zapłata dłażnika ma trudzić i ni- 
szczyć, że lepićy iest być nominalnym panem 
aniżeli istotnym żebrakiem : drugim zaś, poda- 
ię następuiącą rozprawę z niemieckiego dzien- 
nika Buchholca wytłómaczoną. Poznać z nićy 
można czóm iesb dla towarzystwa obieg czyli 
cyrkulacyą pieniędzy, iak ważną dla zamiany 
© handlu iest rzeczą utrzymać i żywić tenże 
obieg, a ztego łatwo będzie uczynić wniosek, 
że wszystko to co poszukiwanie i użycie cyr- 
kulacyynego kapitału hamnuie lub zawiesza, o- 
bieg pieniędzy w zbawiennym ruchu wstrzy- 
muie, źródła iego wysusza i niwecząc po- 
wstaiący kredyt, śmiertelny cios życiu polity- 
cznemu zadaie. 


Fr. Hr. Skarbek. 
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Wody statyści mieli utrzymywać: Pe 
„ nie wcale z tego wszystkiego nie popu 
„ co się obiegu Pienigdzy tycze*” 
Przypuściwszy że w samćy rzeczy takie 
wyiawili zdanie, mic innego przez to powie- 
dzićć nie chcieli, chyba: ,„, że lubo nie može- 
my zaprzeczać, iż iest w rzeczywistości obieg 
pieniędzy, to iednakże na czóm on zawisł, 
niedocieczoną dla nas taiemnicą zostaje: uzna- 
iemy w prawdzie obieg pieniędzy iako skutek, 


lecz przyczyny. jego, wykazać, nie możemy,” 
Jakkolwiek bądź zawsze wyznanie podo- 


bne dziwnćm będzie; gdzieżby albowiem ła- 
twićy przyczyn obiegu pieniędzy dociec mo- 
Żna iak w Anglii, która tyle korzyści z tegoż 
obiegu ciągnie i gdzie nieustannie na utrzy- 
manie onegoż tyle starań łożą. 

Jeden z nowszych pisarzy Angielskich, ©) 
gotowe pieniądze i banknoty, które są równo- 
znaczne z niemi, cyrkulatorem, a wszystko in- 
ne, iako to: weksle, obligi skarbowe i mary- 
rynarskie, i t p. przedmiotem obiegu nazy- 
wał. Domniemanie to byłoby w samćy istocie 
wielkim dowodem nieświadomości Anglików 


(©) Walther Boyd, 


A. 


n5 
w tóy' materyi. : Niepodobna albowiem utrzy- 
mywać, iż gotowe pieniądze i równoznaczne 
banknoty przyczynami są obiegu, gdyżby 
wtym razie Żadnego obiegu w tych kraiach 
nie było, w których one są pośrednikami cyx- 
kulacyi. Jeżeli rzeczy przez się martwe, ia- 
kiemi są kraszcowe pieniądze i banknoty, przy- 
czynami życia i ruchu być nie mogą: nie mo- 
żna zatem w nich przyczyny. obiegu upatry- 
wać; i mocno nas to zadziwiać powinno że ią 
Anglik tam odkryć rozumiał, gdzie iéy nay- 
prostsze doświadczenie znaleźć nie może. ` 
_Kruszcowe pieniądze, banknoty, obligi 
skarbowe i't. p. niczćm innćm być nie mo- 
"gą, iak pośrednikami obiegu, który tyle ty]- 
ko ma mieysce ile się zapomocą iakowegoś 
przedmiotu wykonywa (*). Każdy inny towait 
"może mieysce tych pośredników zastąpić i 


ZIZI a, 


„Ke Wszędzie gdzie kredyt w dobrym iest stanie, 
' gdzie się dobrego systematu hipotecznego trzy- 
maią, gdzie nadewszystko wolne użycie i zrcali- 
zowanie kapitałów prywatnych prawami iest ža- 
bezpieczone, tam i prywatne obligi przeđmiotem 
obiegu bywaią, i przechadząć z rąk do rąk nie 
zawsze zamiany na kruszcową monetę szukaią. 
+ Łecz oto obok moratorium mieysca mićć nie 
może. i 
(Uwaga tfómacza. ) 


- 
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wtym razie, obieg iest tylko utrudniony ale 
dla tego całkowicie nić ustaie. Wszakże do, 
dziś dnia zmayduią się ieszcze takie społeczeń- 
stwa, które lubo nie znały! nigdy, owego pos- 
palit towaru nam wszystkim pod nazwis- 
kiem kruszcowćy lub papierowóy monety zna- 
nego, zawsze iednakże pewien obieg miały. 
Obieg wartości wszędzie tam ma mieysce, gdzie 
nie wszystkie czloaki iednego społeczeństwa 
iednę i tęż samę potrzebę maią, i gdzie wszy- 
scy czuią chęć opatrzenia się wto, co się im 
niezbędnie potrzebnym być zdaie, a czego ty- 
le tylko nabyć można, ile się ustępuiącemą 
coś takiego daie co dla niego równą ma war- 
tość.  Kruszeowa i papierowa moneta iest 


"środkiem ułatwiającym zamianę, handel i ob- 


cowanie, ale niczóm więcóy być nie może; 
gdyby ta zamiana, ten hande] i to obcowanie 
znich były miały powstać; toby nigdy nie 
były powstały. 

Chcąc poznać pierwszą PANY obiegu 
wartości, potrzeba tylko zwrócić uwagę 
na ie punkta społeczeństwa, gdzie naymnićy 
iest obiegu, a potóm przenieść go do tych pun- 
któw, w których tenże "obieg w naywiększym 
znayduie się rachu: do pierwszych należą wsie, 
do drugich miasta. Po wsiach każda familia 
wydaie to wszystko, cokolwiek do utrzymania 
ciała i do niezbędnych potrzeb należy, i ta. 


. 
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kim to sposobem wykonywa, iż się od wszy- 
pi stkich pozostałych familiy niepodległą czyni. 
Naturalnym skutkiem tego iest brak zamiany; 
która w nayludnieyszych nawet wioskach le- 
dwo uwagi iest godną, wszelka zamiana ściąga 
się tam jedynie do tych usług, których każdy 
sobie samemu wyświadczyć nie može, iakiemi 
są roboty kowalskie, kołodzieyskie, krawieckie, 
itp, te nawet usługi więcey surowemi plo- 
dami iak pieniędzmi wynadgradzane bywaią! 
W miastach zaś, w ogólności mowiąc, nikt nie 
dla siebie lecz wszystko dla kogoś innego wy- 
daie, a ztey wielkićy różności prac i usług Wy- 
nika wzajemna podległość wszystkich, któróy 
trudno ożnaczyć granice. Nienstanna zamiana 
płodów naturalnym tego zjawienia iest sku- 
tkiem; aponieważ wielka rozmaitość tych pło- 
dów niepokonane trudności ich zamianie sta+ 
wia; wmastaie więc potrzeba iednego powsze- 
chnie ulubionego towaru , któryby wynadgro- 
dzenie za wszelkie inne towary w sobie zamykał, 
ażeby za iego pośrednictwem zawsze z łatwością 
nabyć ich można. Gdziekolwiek były i są mia- 
sta, tam zawsze ten polubowny towar, pienią- 
dzem zwany, znaydować się musiał; był on 
koniecznym warunkiem ićy tak rozmaicie po- 
dzielonćy pracy, od którćy istota i byt miast 
zależą. Na czćmkolwiek on zawisl — gdyż qo- 
stać krnszcowa niekoniecznie do istoty lego 


78 
należy — zawszę przytomność iego nieodbicię; 
potrzebną była; i tyle go tylko wynalazkiem 
ludzkićm nazywać można, ile się wnim TE 
dopięcia zamiaru upatruie, 

Podług tego łatwo z niciaką REA 
wykazać przyczynę obiegu. 

"Nie może on albowiem być Rik in- 
ném iak bezposrzednim produktem samego spo+ 
łeczeństwa ludzkiego, przez Wzgląd że się toži 
społeczeńsiwo z takich części składa które jedne 
drugie dopeiniaią. Koniecznie słaby tam, gdzie 
między temi zakładnemi częściami nie wielka - 
rozmaitość zachodzi; mocnym iest obieg tam 
gdzie na tóy rozmaitości nie zbywa. W owych 
więe czasach, w których spóleczną praca w Eu- 
ropeyskich kraiach ż nayprostszych tylko skła- 
dała się robót, obieg słabym być musiał; prze- 
ciwnie zaś obieg ten tyle się wzmagał i wzra- 
stał, ile się czynności mieyskie pomnażały, a 
miasta i wsie w tych między sobą stanęły sto- 
sunkach, bez których się zobopólnie iaż o- 
beyść nie mogą. W miarę że potrzeby poie- 
dynczych członków towarzystwa rosną, wię- 
cey każdy znich coraz starań łożyć winien, a= 
by takie wydawał płody, któremi potrzeby in= 
nych zaspokoione być mogą; im to usiłowanie : 
iest powszechnieysze , tym większe zniego ną 
obięg skutki spływają ; tak dalece, iżby powie- 
dzićć można, że stu nieskończoność mieysce 
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mieć może, która się w prawdzie W rzeczywi-- 
stości nie wyjawia, lecz się w porównaniu Wy- 
kaznie za każdą razą, gdy się ostateczne punz 
kta przemyslowćy nieczyuności i przemysło- 
wóy. czynności zbliżą. Pa 
Jeżeli zechcemy w dalsze zapuścić się ba- 
danie, wypada nam zwrócić uwagą na właści- 
wość natiiry ludzkićy, i wnićy pierwszą zasadę 
społeczeństwa ludzkiego upatrywać. xa 
u To wczóm się ludzie naybardzióy od 
zwierząt różnią, iest brak odrębnych iednertu 
pyłącznie właściwych zdolności. Każde zwie- 
rzę rodzi się z tóm usposobieniem, które iedy- 
nie tylko do wykonania przeznaczenia swego 
zdolnćm ie czyni; człowiek zaś przychodzi na 
świat: z ogólnóm usposobieniem do iak nayroz- 
maitszych czynności. Każde dziecko iest to, 
że tak rzekę, pewne Chaos, w.któróm wszy- 
stkie zdolności bez żadnego ładu krążą; w dal- 
szym; dopiero ciągu Życia okazuje się, iż to 
ogółne usposobienie do rozmaitych czynności 
towarzyskich wiedną osobną biegłość lub zrę- 
czność zamienić się musi, ieżeli dla towarzy- 
stwa iakióykolwiek ma być wartości. Niepo- 
dobna albowiem tak dalece pierwotne usposo- 
bienie rozwinąć, ażeby się równie zdałnćm do 
wszystkich towarzyskich czynności okazalo; *w 
tém właśnie leży potrzeba ograniczenia się w 
iednóm zatrudnieniu, gdyż nię można iedudy 


Nor RZ A 
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osobnćy nabyć biegłości, nie zaniedbuiąc przy 
tém wszystkich innych. Wynika stąd iż w 
tém ogólnóm usposobieniu, któróm. natūra 
człowieka obdarzyła, zawarty iest powód i po- 
trzeba ograniczenia go w obrębach iednćy oso- 
bnćy biegłości lub zręczności. (*) 

Stąd ostatecznie pochodzi że każde indy- 
widuum od całego towarzystwa zależy. Bo ja- 
kąkolwiek bądź czynność każdy osobny czło- 
nek społeczeństwa dla siebie obierze, zawsze 
ona pewną tylko częścią tych niezliczonych 
poniekąd czynności będzie, które odbywać 
się muszą koniecznie, ieżeli każde indywiduum 
w dobrym znaydować się ma. stanie.  Czło- 
wiek oddzielony, odosobniony i sobie samemu 
zostawiony iest ze wszystkich iestestw tém, 
które sobie naymnićty rady dać może. Jeżeli 
się chce wyżywić, odziać, od wpływu zmian 
powietrza ochronić i napaść drapieżnego zwie- 

rza 


(*) Prawda ta zbyt ogółuie do społeczeństwa ludzkie= 
go zastosowana nie zawsze podobne zbawienne 
podsłaby skutki, Mamy nawet przykłady z nay- 
oświeceńszych narodów brane, które dowodzą, że 
podział pracy czyli ograniczenie o którćm tu mo- 
wa, zbyt wysoko posunięte, częstokroć zdolności 
umysłowe przytępia, i na samą oświatę szkodliwą 
reakcyą wywiera, 
(Uwaga uUómacza .) 
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rza odeprzeć , musi siłę swoię powiększyć, po- 

mnożyć, a możeż tego innym dopiąć sposo- 

bem iak przywłaszezaiąc sobie siłę innych lu- 

dzi? nim go rozsądek przekonał, iż stan towa- 

rzyski iego przyrodzonym iest stanem, bezpo- 

śrzednie uczucie przeięło go iuż tą prawdą, 

która iest nieodstępną towarzyszką iego życia 

i która mu się wtenczas nawet czuć daie, gdy 

ią upor lub inne powody od niego oddalić u- 

siłnią. Nayskutecznieyszy atoli sposób znay- 
*dowania szczęścia i korzyści w tym stanie po- 

dległości towarzyskićy, , iest to przeistoczenie 

ciebie samego w dopelniaiącą i potrzebną część 

społeczności, a tego celu łalwo każdy dopnie 

przyymuiąc na siebie czynność przez towa- 

rzystwo ża użyteczuą lub za przyiemną uzna- 

ną. Tym sposobem dochodzi się do tego, iż 

poiedyncze od towarzystwa zależące członki, 

czynią innych od siebie zawisłemi, i że ieżeli 

ziednóy strony towarzystwo im niezbędnie iest 

potrzebne, oni ź drugiey towarzystwu nicdo- 

odbicie potrzebnemi się staią. Nastaie więc 

tutay wzajemna uległość, która nic nieprzyie- 
mnego w sobie zawierać nie może. Każdy 
dźwiga i iest dźwigany; każdy przywłaszcza 
sobie siłę całego społeczeństwa i w zamianę, 
swoię indywidualną siłę społeczeństwu oddaie. 
Piękna zatóm prawda zamknięta iest w tćm zda- 


1817. May. T. FIII. 6 É 
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niu starożytuego pisarza: Unum me donavit, 
mihi omnes! Wiëy tak prosto, tak szczęśli- 
wie wyrażonćy myśli, wszystko to iest zawar- 
te, co moralnością nazwanćm być może, i 
niepodobna przejąć się wyobrażeniem istoty 
towarzystwa, ażeby obok iego nie czuć w so- 
bie samym powołania do wdzięczności, do 
dobrotliwości i do wszystkich cnot towa- 
rzyskich. : 

„Jedyny sposób aby każdy towarzystwo od 
siebie rownie zawislém ucz ynił iak sam 0d niego 
zależy, iest praca towarzyska. Mówię praca to- 
warzyska, nie praca przez się; bo przez, samą pra- 
cę rozumienty tylko rozwinięcie i użycie sily bez 

żadnóy. wzmianki o celu, i taka pracą dla to- 
warzystwa nawet szkodliwą być może; towa- 
rzyska praca zaś iest to rozwinięcie i życie 
sily dla dobra społeczeństwa. Ci'co tę pracę 
na płodną i niepłodną dzielili w nieodpówie- 
dzialny błąd ‘popadli. Wszelka praca: towa- 
rzyska iest płodną; dla tćy przyczyny iedy- 
nie, że każda praca iest zawsze wozwinięciem 
siły, a sila zawsze prze edmiot jaki mićć «musi 
na którymby się wykazać inogla. Trzeba zo- 
stawić woli towarzystwa, ile ono pracy do 
swoich czyności liczyć zechce, ponieważ nie 
ścierpi Żadnych czynności, któreby ićy szko- 
dliwemi być mogły; otoli to, co ono raz iako 
zakładną część swoićy istoty przyięło, zawsze 
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za niezbędnie onéyże potrzebne uważanćm 
być winno. Instynkt towarzysłwa w téy mie- 
rze tak iest prawdziwy i dokładny, iż mu się 
zawsze poważanie nasze należy. W ogólności 
mówiąc, dowiedzionóm iest iż to co pomnaża 
rozmaitość czynności: towarzyskich zarazem i 
siłę towarzyską powiększa; a na odwrót, Lo co 
tę rozmaitość zmnieysza zawsze iest zmniey= 
szeniem siły towarzystwa. Na iakkołwiek wy- 
_sokim stopniu oświaty towarzystwo znaydować 
się może, zawsze czynności iego pod pewne 
prawidła podciągnąć i na klassy podzielić mo- 
żna, aby tym sposobem ich obięcie ułatwić. . 
Naypierwsze z pomiędzy zatr udnień towarzy- 
skich są te, które z ziemi to ciągnąć umieją 
co do utrzymania towarzystwa niezbędnie iest 
potrzebnóm ; drugie te które surowy materyal 
wykształcaią ; ostatnie te które wykształcony 
materya rozdzielają. 5% Te trzy czynności tak 


- 


O aaa 
(*) Do tóy klassyfikacyi zatrudnień towarzyskich do 
istoty samegć towarzystwa jako zakładne części 

jego należących, zdaie mi się iż ostatecznie i te 
działania liczyć należy, które zużycie ziemi wzię- 
tego, wykształconego i rózdzielonego płodu za cel 
mają: Każde zużycie czyli kousumpryć, powo- 
dem iest do reprodukcyi i jest przez to s*mo, 
choćby i w naydrobnieyszćy części zakładną częścią 
r v dopiero Wy- 


G* 


produkcyi towarzyskićy. ` Jeżel 
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są iedna drugićy potrzebne, iżby iedna bez 
drugićy mieysca mićć nie mogla; i ktoby na 
to usiłowania swoie łożył, ażeby kwitnące rol- 
nictwo bez rękodzieł, a rękodzielnie bez han- 
„dla posiadać, tenby przed wszystkićm utrzy- 
mywać musiał, iż skutek od przyczyny odłą- 
czyć i wbrew wszystkim uslawom ummary iść 
można. ; 

Okazaliśmy dotąd iż obieg dóbr towarzy- 
skich zawariy iest w samćy naturze towarzy- 
stwa ludzkiego; lecz obok tego wykazaliśmy 
także na iakich , nie od ludzi pochodzących u- 
stawach, istota społeczeństwa polega. 

Pośrednika obiega zowiemy pieniądzem; 
do niego to zuwagą naszą wrócić nam wypa- 
da, ieżeli chcemy wytłómaczyć zjawienia które 
obieg podaie. 


mienione rodzaie pracy towzrzyskićy niezbędnie 
jedne dla utrzymania drngich i wzajemnie sobie 
są potrzebne, czwarte to działanie czyli zużycie 
do utrzymania wszystkich trzech razem nieodbi- 
cie potrzebnćm się okazuie. Zużycie jest zarazem 
= dopełnicniem innych czynności produkcyą za'cel 
maiących i produkcyą samo przez się ; iest ono 
miarą , bodźcem i iedynym celem poprzedniczych 
trzech zatradnień towarzyskich, i istotnóm a nie- 
przebranóm Źródłem wszeikiego obiegu wartości 
>» (Uwaga tłómacza.) 
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Jeżeli drogie kruszce przed wszystkićm 
innćm pieniędzmi nazwane zostały, pochodzi 
to iedynie z dwoistćy własności którą one wy” 
łącznie posiadaią , to jest niepodlegania zepsu- 
ciu i podzielności do wysokiego stopnia. Po- 
trzeba było powszechnego towaru dla poró- 
wnania towarzyskich czynności. Drogie kru- 
szce stały się nim; kiedy i wiakim czasie? to 
niepewnością iest pokryte. Dosyć na tém, iż 
od chwili, w którćy społeczeństwo ludzkie i- 
stnąć zaczęło; to iest- od czasu w którym pra- 
ca towarzyska do tego stopnia podziału do- 
szła, iż się potrzeba pospolitego środka poró- 
wnania czuć dała, drogie kruszce do istoty 
towarzystwa należały. Lecz wstępuiąc do nićy 
przybrały one własność, którey wprzódy iako 
kruszce nie posiadały : to iest własność pomna+ 
Zania się nieskończenie , mie iuż iako kruszce, - 
lecz raczóy iako środek zamiany i porówna- 
nia. Możnaby to ich moralną własnością na- 
zywaćj i rzecz ta następuiącym sposobem ma 
się rozumićć. f 

Każdy kawałek kruszcu iakióykolwiek 
bądż obiętosci, pierwiastkowo za pomocą iako- 
weyś pracy łub jakiéy usługi nabytym być 
musiał. Jako kawałek kruszcu zawiera w so- 
bie jedność, która z tém wszystkićm tak długo 
tylko trwa, ile go iedne pojedyncze indywiduum 


posiada. Lecz to poiedyncze indywiduum 
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nie nabywa go inż istotnie iako kawałek kruszen, 
lecz przy tém iako powszechny tewar, iako prze- 
kaz do pewnćy ilości użycia lub wygody (Genuss ' 
oder Bequemlichkeit). Jeżeli go zaś stosownie do 
przeznaczenia używa i za iego pomocą pracę 
obcą sobie przywłaszcza, kawałek ten kruszcu 
przechodzi do tego co mu téy pracy za niego 
ustąpi, ztym samym przymiotem z którego 
tamten korzystał. Wypada stąd, že ten sam 
kawałek trzeciego, czwartego i piątego pracę 
zakupić može. Za każdą razą co się to zda- 
rza, zachownie w prawdzie ten kawałek kru- 


- á . . [A ~p 
'szeu swoię tedność iako ciało; bo téy iedno- 


ści sama wszechmocnośc odebrać mu nie może, 
lecz ponieważ w postaci téy iednosci z ręki da rę- 
ki przechodzi i za każdą razą tyle nabywa pracy, 
ile ićy przedaiący z nim na równi kładzie, wy- 
pada stąd iż za pomocą tego iednego kawal- 
ka kruszcu nieskończona ilość pracy nabytą i 
wyrównaną być może; natómto zawisła o- 
wa własność nieskończonego pomnażania się, 


„przy którćy wszystko od tego zależy, iak szyb- 


ko ów kawałek kruszcu od iednego do dru- 
giego przechodzi, + ku 
Bardzo mało baczono na tę własność kra- 
szcowych pieniędzy. Gdyby więcóy na nią 
dano było uwagi, z większąby tu i owdzie po- 
stąpiono było przezornością względem wypu- 
szczenia w obieg papierowćy monety.  Zaczę- 
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to rozumowanie od téy myśligąże obfitość kru- 
szcowych pieniędzy właściwą istotę towarzy” . 
stwa stańowiz agdy na mieyscu tych które 
obiegu usuwano, ionych wprowadzić nie mo- 
zma było, dano natomiast przystęp papiero- 
wóy monecie do obiegu. Lecz myśl ta iest 
falszywą. Społeczeństwo bardzićy istotę pienię- 
dzy, iak te icy istotę stanowią; i tak iako-w 
zdrowóm ciele wszystkie działania organizmu, 
do tego szczególnićy zmierzaią; ażeby zapełnić 
jnassę krwi za każdą razą gdy ićy cośkolwiek 
ubywa, równie tóż dążą wszystkie sily towa- 
rzyskie do uzupełnienia raz wprowadzonego 
śrzodka obiegu. Nie powinniśmy nigdy chcićć 
bezwarunkowo coś wyłącznego względem 0- 
biegu stanowić, bo to czóm óń iest, iedynie 
tylko iako wyraz potrzeb towarzyskich uważać 
należy, i tyle tylko na niego pewny wpływ 
mióć można, ile się też potrzeby zmnieysza lub 
powiększa: Jeżeli układ towarzyski uszczer- 
bku nie ponosi; ieżeli się rozmaitość zatrudnień 
w równi utrzymnie; ieżeli główne towarzyskie 
prace, októrych wyżćy wspomnieliśmy żadnóy 
przeszkody nie doznaią, natenczas zmnieysze- 
nie ilości (powszechnego śrzodka porównania 
prac towarzyskich żadnych złych skutków nie 
ma; obieg iego zostaje tóm czóm był dawnićy; 
i zniknienie kilku nawet milionów ledwo do- 


strzedz się daie- 
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Nie zapuszggaiąc. się w obszernieyszy wy= 
wód tego przedmiotu, uważać tylko będziemy: 
że równie iako kruszcowa moneta iest przeka- 
zem do zaspokojenia potrzeb i wygód Życia, 
tak tóż papierowe pieniądze .za toż samo ucho- 

"dzić mogą, z tą atoli rożnicą iż iuż są przeka- 
zem do przekazu; że każda papierowa mone- 
ta tyle tylko ma wartości ile w sobie przymiot 
wekslu zawiera, to jest: że niezawodńą wypła- 
tę za sobą pociąga; że przy ocenieniu pienię. 
žnéy potrzeby towarzystwa nader iest łatwo 
prawdziwą miarę przebrać ; że ile razy, to na- 
stępuie, pieniądze własność pieniędzy tracić 
muszą, ż powodu, że ich towarzystwo spotrze- 
bować nie może; że natenczas koniecznie dwie 
ceny nastaią, jedna papierową druga kwcaśche 
wą monetą, zktórych ostatnia zawsze pier- 
wszeństwo otrzymnie, raz dla tego że zawsze 
iest trudnićy kruszcu iak papieru nabyć, *dru- 
gi raz dla tego że natura sama 0 to się siarała 
ażeby kruszce nigdy w takićy obfitości nie by- 
ły, iżby szkodliwe lub niszczące skutki na 
prace towarzyskie wywierać mogły. 

Ztego także iasuo się wykazuie, iż nię 
wypada towarzystwo iako zawisłe od pienię- 
dzy, lecz raczćy pieniądze iako od towarzy- 
stwa zależące uważać: własność albowiem zna- 
imionuiąca pieniędzy, towarzystwa ludzkiego 
est dziełem, a towarzystwo zaś Posiada takie nie. 


są 


wzruszone i niezmienne własności, których bez 
ciężkićy odpowiedzialnosci przed twórcą wszech 
rzeczy, nadwerężyć lub zmienić nie można. 
Od czasu w którym się gospodarstwo 
kraiowe w gospodarstwo pieniężne zamieniło , 
nastała silna potrzeba opanowania ile możno- 
ści obiegu pieniędzy, ażeby z niego iak naywię- 
ksze ciągnąć korzyści. Nie mogło to nigdy bez 
pewnóćy gwałtownóy na niego napaści, która w 
sobie rozmaite niedogodności i przeszkody za- 
wiera, nastąpić. Tym sposobem pobierano wszy- 
stkie pośrzednie czyli niestałe podatki. Lecz 
potrzeba zamiany rozmaitych płodów tak iest 
niezbędną dla towarzystwa, „bieg tak mocnym 
jest wyrazem towarzyskiego życia, że wszy- 
stkie te niedogodności i przeszkody, skoro 
tylko zniszczenia za sobą nie pociągały, z po- 
wolnością znoszono. Ta gorliwa chęć ko- 
rzystania z obiegu, do „powiększenia iego nie- 
mało się przyłożyła; ponieważ albowiem pobie- 
rano podatki w gotowych pieniędzach, które 
przez się tylko przekazem do użycia lub wy- 
gody były, sama natura rzeczy przywiodła to, 
Że te podatki do towarzystwa nazad się wróci- 
ły, wzamianie za płody pracy towarzyskićy:. 
Tym sposobem nabył obieg naywiększego. po- 
dobieństwa z obiegiem krwi w ciele zwierzę- 
cóm; acła i akcyzy porównaćby niożna da 


go 


pulsowych żył, których parcie obieg krwi n- 
łatwią lubo go hamować się zdaie. 

| ka im podatki pośrzednie czyli niestałe 
wnaszych czasach więcéy wagi nabrały, tym 
więcóy mam na tém zależy, ażeby ich Źrzódło 
dokładnie poznać: znaydziemy ie w samymże 
obiegu pieniędzy i daléy go poszukiwać nie 
należy. Lecz tenże sam obieg nie iest przy- 
padkowym tworem: wsparty na naywiększóy 
ile być może rozmaitości towarzyskich czyn- 
ności, bez niéy dlugo trwać nie może; kto 
z niego naywiększe ciągnąć chce korzyści; ten 
na to usiłowania swoie łożyć powinien, ażeby 
on żadnego nie poniosł uszczerbku Przy wszy- 
stkich zniszczeniach, na które towarzystwo zi- 
stoty swoićy iest wystawione: Co się zaś ty- - 
eze wyższego rozwinięcia zdolności towarzy- 
skich, to zwykle równie jak wszystko dobre', 
samo z siebie nastaie : poiedynczy człowiek 
któryby ie zrazu chciał uskutecznić, zapomi- 
na że iest poiedynczym członkiem towarzy- 
stwa, i nieraz to co ma być dobrodzieystwem 
łatwo uszczerbkiem i szkodą stać się móże. 
Wolny. haridel iest bez wątpienia wielkićm do- 
brem; ztóm wszystkićm wytrwanie towarzy- 
stwa w raz nabytćy sile ieszcze większćy iest 
ceny. Zaden przez obce kraie przywiedziony 
obieg „ wewnętrznego obiegu i towarzyszących _ 
mu korzyści zastąpić nie potrafi; ato dla tóy 
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gl 
prostćy przyczyny, że od obcych pochodzący 
obieg zawsze tylko ku zniszczenia owćy TOZ- 
maitości zatrudnień, która zarazem siłę i isto- 
tę towarzystwa stanowi, zmierza. Owa da- 
wna Polska, którćy całe życie od obcych po- 
chodziło, która innego prócz z,zagranicy po- 
chodzącego nie znała obiegu, niemocy byla 
przykladem! Zaden zaś naród wyrażnićy nie 
uczuł iak wielki iest wpływ fabryk i ręko- 
dzielni na całe kraiowe Życie, iak naród an- 
gielski, którego celne ustawy tak dalece wpływ 
cudzoziemski osłabiły, iż go za zniesiony po- 
czyty wać można. Przeciwnie zaś usiłowała An- 
glia zawsze mićć bezpośrzedni wpływ na stan 
obcych rękodzielni, i wyznać należy iż wielka 
część ićy narodowego bogactwa z tego źrzódła 
pochodzi. Niezaprzeczonćm iest to szczęściem 
iż powoli do tego doszło się przekonania: że 
wolność handlowa bez równości  handlowóy 
 naynędznieyszóm że wszystkich omamień i 
nayszkodliwszym iest darem. 
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NOWE DZIEŁA. 


Grammatyka francuzka teoryczno - praktyczna 
È te d. przez Józefa Zielińskiego nauczy- 
ciela ięzyka francuzkiego w Liceum War- 
szawskiem. w Warszawie nakładem i 
drukiem Zawadzkiego i Wy: ęckiego 1846. 
in 8vo XXIV i 401 stron. 


Aby należycie wartość tóy grammatyki ocenić, 
nieodrzeczy będzie nad temi, które ią poprze- 
dziły pokrótce zastanowić się. 

bywało nam zawsze na dobrćy francuz- 
kićy grammatyce: bo dawnićy sami tylko mo- 
żnićysi po francuzku mówili, ucząc się tego 
ięzyka od Francuzów, którzy nie potrzębowali 
grammatyki po polsku napisanóy. — Późnićy 
dopiero, gdy Konarski w uczniach szkół piiar= - 
skich smak do literatary francuzkićy wzbu- 
dzać i upowszechniać począł, zjawiły się i 
gramatyki francuzkie. Wzrost nauk i umie- 
iętności, równie liczne iak i znakomite dzieła 
które w tym rodzaiu powychodziły we Fran- 
cyi, a które włacińskim ięzyku pisać zaprzesta- 
no, sprawiły, że ięzyk francuzki stawał się co- 
raz więcóy do edukacyi młodzieży potrze- 
bnieyszy. I dla tego to, dawna kommissyą 
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'ednkacyyna wszystkie tak zwane Wojewódzkie 
szkoły, nauczycielami do tego ięzyka opatrzyła. 
Lecz że uczenie się iego do woli tylko i ochoty 
uczniów. zostawiono; nie było więc grammaly- 
ki francuzkiéy, od edukacyynćy magistratury 
na szkoły przepisanćy. Nieodzowna potrzeba 
tego nastąpiła właśnie wtedy, kiedy dzisiey- 
sza komissya oświecenia ięzyk francuzki w 
planie nauk po departamentowych czyli wo- 
iewódzkich i wydziałowych szkolach daiący 
się, umieścić zalecila. 

Lecz jakież dotąd mieliśmy grammatyki? 
Wileńska, bardzo małą, chociaż może nayle- 
pszą z tych które unas wyszły. — Painein , 
która mimo hucznego tytulu: iak Polska Pol- 
ską podobney nie było grammatykt, niczém in- 
ném nie iest jak zbiorem koniugacyy; które po- y 
Towę ićy „aymuią i samych wokabuł. — Dalćy 
krótko zebraną grammalykę na kisse Toi IE 
przez 4. Kamińskiego—nakoniec przetłóma- 
czoną skróconą grammatykę Wóaillego pe 
polsku i po francuzku przez X. Kamieńskićgo, 
która dotąd, iako na szkoły przepisana, u- 
trzymuie się, i Meidyngera dla Niemców ulożo- 
ną, adla Polaków barbarzyńską polszczyzaą 
w Wrocławiu przetłómaczoną. Czy te. wyli- 
czone grammatyki mogą stanąć w równi z 
grammaltyką Zielińskiego, zastanówmy się. 
W pięknćy swoićy przemowie autor i wiele i 
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sprawiedliwie o grammatłyce NVaillego powie- 
dział. Przydam więc tylko, że życzyć należy, 
abyśmy Polacy mieli podobną narodowa grain- 
matykę; taka bowiem wielkicby dla nas ko- 
rzyści przyniosła. Jakoż gdyby w podobnóy 
grammatyce wytknięte zostały w przykładach 
błędy naszych autorów, iak W ailly wytyka, 
francuzkich'; ięzyk nasz zyskałby na czysto- 
ści, poźnieysi unikaliby panuiącćy dziś zara- 
zy pisania po polsku z francuzka, a młodzież 
czytniąc wspomnione , a z reszlą tak szanowne 
dzieła, wie dzidlaby, co mas'adować a czego i- 
nika w mówieniu i pisaniu należy. = Wailly 
nie mial zamiaru pisać dla cudzoziemców , nie 
pisał więc swéy g grammatyki dia Polaków , prze- 
to dziwić się nie potrzcha , ieżeli nie rozbicrał 
swego ięzyka w sposób 'taki, iżby nauczenie 
się ięgo cmdzoziemcom nlatwił.  Móżeż cudzo- 
ziemiec dobrze korzystać z Płaz w któż 
xćy wśród! zaimków iest mowa 0 gallicyzmach; 
wśród artykułu o wykrzytnitach? ited.. Malo 
znaczy rozkład dla umieiącego iuż ięzyk, ale 
dla dopiero uczącego się, icst on słauowczym. 
Samo zaczęcie grania ki Waillego przeko- 
nywa nas'o tém, że nie jest dla poczynaią = 
cych, nie iest dla cudzoziemców „napisana, 
mówi on: Nous parlerons des lettreś et dzs 
syllabes «la fin de cet ouv a$e. Ta" remar- 
ques que nous ferons "EA lettres suppost,( 
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des connaissances qui doivent preceder. Uczący 
się nie zaczynaż od czytania? a przecież ten- 
że sam rozkład zatrzymany iest w skróconćm 
iłómaczeniu. Waillego przez X. Kamićńskiego. 
Whim nie ma podanych prawideł czytania, Zie- 
liński w swoićy grammalyce i czytanie i wyma- 
wianie czyli prononcyacyą dokladnie wyiaśnia, 
Pierwszy wyMada garmmatykę ogólną iak dla 
Francuzów, drugi zaś podług Kopezyńskiego i 
dla Francuzów i dla Polaków. — Pierwszy mo- 
wiąc o artykule vie dał dokładnego wyobraże- 
nia otéy nieznanéy Polakowi części mowy, co 
bardzo iaśnie wyłożył drugi podług Dumarsais, 
Dolivet, i Domairon, dzieląc tę część <mo- 
wy na artykuł prosty i zrośnięty, atóm samém 
rzucił światło na inne prawidła w ciągu dal- 
szym dzieła obięte. Można mówić iż en pier- 
wszy wskazał nieznaną Polakowi więzyku fran= 

'cuzkim prawdę, Że każdy rzeczownik iako 
- maluiący wyobrażenie rzeczy, bez artykułu 
położony, jest iakoby samym tylko przymio- 
tnikiem; przeciwnie zaś artykul, który nie 
samo wyobrażenie, ale istotną i szczególną 
rzecz wystawia, skoro iest przy rzeczowniku 
położony, wyprowadza go ze stanu przy miotni- 
ka madaiąc mu prawdziwą cechę rzeczownika. 
Dowod tćy prawdy mamy w tysiącznych wyra- 
żewiach, których dla szczupłości mieysca nie 
chcę tu przytaczać. Lecz poydźmy dalóy do 
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porównania tych dwoch gramnmatyk. Autor 
pierwszéy podaie bez przyczyny listę obu 
rzeczowników `z rozmaitém znaczeniem: drugi 


zaś umieszcza potrzebnieysze znich w roz- 
dziale 0 rodzaiach. — Pierwszy waet przeszedł 
do zaimków, drugi rozbiera wprzód słowo, 
i podawszy onióm wszystkie fundamentalne 
uwagi, przechodzi dopiero do rozdziałów o 
artykule i przyimkach zastępuiących mieysce 
polskich przypadków, o sensie cząstkowym, 
co w grammatyce Waillego ani w źródle, ani 
w tłómaczeniu wcale się nie znayduie; a tu 
wyłożywszy nayiaśnićy zastosowanie nieprzy- 
padków (że tak powiem) frańcuzkich, do 
przypadków polskich, pokazał jak każdy 
nasz przypadek artykułem i przyimkami pe 
francuzku da się wyrazić. — Pótém mówi ie- 
szcze Zieliński o liczbie mnogićy, o rodzaiach, 
o przymiotniku, iako oodnogach przypadków 
i dopiero nakoniec o zaimku waktuie.--W tym 
rozdziale autor pierwszóy gramuatyki nie 
przypuszcza 'żaimku pytaiącego, autor zaś 
grammatyki drugićy wiedząc, że ten znaydu- 
ie się w polskim ięzyku, pięknie zastosowanie 
onego wyłożył podług Debonala. — W pier- 
wszym ,poznaiemy sześć tylko gatunków zaim- 
ków, które po rozmaitych mieyscach dzieła są 
porozrzucane i wnim Żadućy uwagi o zaim- 
kach nieokreślnych nie znayduiemy; w dru- 
A gim 
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gim zaś mamy ie wszystkie razem umieszczo- 
ne, widzimy w nim różnicę francuzkich od 
polskich zaimków, widzimy zaimki łączące się 
i niełączące się z imionami, wymagające po 
sobie spóynika que, używające się z imionami 
żywotnćmi i nieżywotnemi, zwierząt i ludzi, 
i wiele innych gdzie razem przykłady jak ie 
kłaść mamy. są umieszczone; słowem piękny 

rozdział o zaimkach grammatyki Zielińskiego 
nie mé nie do przydania. Osmę osobliwie 
prawidło powszechne na karcie 225 o używaniu 
zaimku le, la, łęs, iest zupełnie nowe: wiedzie- 
liśmy dotąd że le ściąga się do żeńskich lub męz- 
kich przymiotników w obu liczbach np. Ma- 
dame €tes Fors indisposće. Cui je tl: suis; alë 
tego nie wiedziċlišmy iż potrzeba mówić: Ma- 
. dame étes vous Mère? Duije le suis. Dla cze- 
go? bo rzeczownik Mère, iak słusznie uważa 
autor, wtym przypadku bez artykulu położo- 
ny; jest tylko przymiotnikiem. — Przeszedłem 
całego Waillego od karty do karty, i nie mo- 
glem tego tak zaspokalaiącgo prawidła wyna- 
leżć. Usśmiechnąłem się tylko z przykladu w 
tey mierze przywiedzionego © Pani Sevigni: 
Menage se plaignant d'óire enrhumé, elle lui 
dit, Je la suis aussi. Il mę semble, reprit Me . 
nage, que les regles de notre langue, veùlent, 

je le suis’ aussi, — Vous direz, comme il vons 

płatra, repliqua Madamę de Sevigné, mais 


1817. May. T, F LLL. 7 


98 
pour moi, je croirois avoir de la barbe au men- 
ton si je disais, je le suis. ; 
Po ząimkach traktuie auior o słowach 

posiłkowych, potem nieregularnych , gdzie 
- bardzo dobry uczyniony iest. porządek: roz- 
kład na nieregularne proste, a pod niemi tuż 
zaraz składane, i ułomne w osobnym paragra- 
fie, aczkolwiek dogodny, w tłómaczeniu Wa- 
illego nie znayduie się. Rozdział o Gallicyz- 
mach tak dokładnie wypracowany dowodzi, że 
autor iest nauczycielem, a tém samém dobrze. 
przewidział w czóm zachodzi dla ucznia tru- 
dność w tłómaczeniu z francazkiego. — Przedo- 
statni rozdział o używaniu artykułu wszelkim 
,życzeniom odpowiada; bo obey muie w zupeł- 
néy iasności wszystko to co FVailły, Levisac A 
D'Olivet, Dumarsais,  Griining maią W so- 
bie naylepszego. Wnim czytelnik znaydzie 
dopełnienie , że tak powiem, swoiego przeko- 
nania o wyższości tey. grampiatyki nad inne 
które unas dotąd okazały się. 'I Q część, gem 
matyki kończy rozdział o częściach mowy nie- 
odmiennych. 

` Dotąd zastanawialiśniy się tylko l eg 
nad teoryczną częścią téy gda: atyki, przeydź- 
my teraz do praktycznćy. — Ani grammaty- 
ka JV ailly, ani żadna inna z fraucuzkich wzię- 
ta, nie może zwać się /grammatyką praktyczną, 
Ztego więc względą polrzcba porównać Zie- 
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jińskiego z Meydyngera grammatyką. Zamil- 
czamy: 6 teorycznćy części tey grammatyki; 
bo ta nie mioże iść w równi ani co do rozkladu, 
ani co do ciągu i sposobu wykladania, ani co 
do zupełności swoićy, z tą grammatyką która 
jest zbiorem naynowszych i klassycznych gram- 
matyków. Prawdziwą sławę Meydyngerowi zje- 
dnała praktyczna część jego- grammatyki: ta 
nowość 'iest iest iego tworem, a tworem tym 
szczęśliwszym ;, Że ulatwia mówienie tym ię- 
zykiem. Lecz autor w wyborze przykładów 
częstokroć nie radził się gustu, nie czerpał 
ich w moralności i nauce. "Czy podobna bez 
odraży tłómaczyć następujące przyklady? Ten 
człowiek kocha: bardzo konie , i wszystkich tych 
którzy ie też kochaią. Nasza dziewka irst 
głupia; głupsza ieszcze niż nasz parobek, któ- 
ry iest naygłupszy ze wszystkich parobków, któ- 
rych znam. — To są tragiczne komedye , i ko- 
miczne traiedye.—Zydzi oszukułą czasem chrze- 
ścian, a chrześcianie żydów it.d. Zieliński wie- 
dział: że dzieci trzeba bawić i uczyć—czerpał 
więc. przykłady ‘do: swoićy grammatyki zdo- 
brych autorów. —Przykład np. ten: ludzie bądż- 
cie ludzkiemi; to iest naypierwszym obowią- 
zkiem waszym, bądźcie niemi dla każdego wie- 
ku, dla wszystkich stanów, dla wszystkiego co 
nie jest: obcém człowiekowi, wzięty z J. J. Rous- 
seau dowodzi, iż autor wybierać umial. Po- 
7* 
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dobne przykłady przeplatane są u niego inne 
mi które są albo ciekawe, albo żartobliwe, a 
zawsze pzzyzwoicie wzięte; takiemi zp. są przy- 
klady z Levisac pod tytułem Żart karta 3333 
z Labruyere osoba modna, kart: 556; śmia- 
łość żołnierza: szwedzkiego k. 364; lub: nako- 
niec o wdzięczności z Bufona k. 578. Z przy- 
kładów które za ćwiczenia zastosowane do pra- 
wideł teorycznie HEE. służą, i które 
stanowią grammatykę praktyczną, widać że 
autor naśladuiąc Meydingera, w wielu w zglę- 
dach przewyższyć go potrafl.—Ź ciągu zaś ca- 
łego tego dżieła pokaznie się, Że zna dobrze 
zasadę ięzyka francuzkiego, bo umiał wyiaśnić 
wszystkie trudności mogące się nawinąć po“ 
czynaiącym Polakom, i oddał trafnie po pol- 
sku wszelkie wyrażenia i frazesy bądź. naturze 
ięzyka francuzkiego* właściwe, bądź: též ze 
zwyczaiu narodowego pochodzące, wchodził 
téż dobrze w różnicę i podobieństwo: tego ię- 
zyka do oyczystego; iednóm słowem widać że 
nad tą 'gramimatyką autor i dligóć i zpoży-. 
tkiem pracował — — Panu Zielińskiemu tę należy 
się oddać ieszcze sprawiedliwość, że czerpaiąc 
materyały w tak wielu dzielach , zaraz w przy=: 
pisku ostrzega co i zktórego iest wzięlez sza- 
nował więc własność cudzą, kiedy ićy zwy- 
czaiem niektórych za swoię nie głosił, przy- 
piski zaś przynoszą ieszcze len pożytek , że o- 
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strzegaią do iakiego źródła ma się udać czy- 
telnik , ieżeliby obszernieyszych wiadomości 
w materyi jakićy nabyć pragnął. 
"Nie bez podziwienia iednak zdarzyło mi 
się ile Polakowi, znależć niektóre uchybienia i 
- błędy.—Nie wspomnę © opuszczonych lub nie- 
właściwych nad samogłóskami położonych zna- 
mionach które tn i owdzie : postrzedz można, 
są to zapewne pomyłki druku lub niepostrze- 
Żenia się autora, lubo i te błędy w podobnych 
dziełach które uczący się do rąk biorą, są 
nie doprzebaczenia. Na karcie 181 w przykła- 
dzie: FVypiłem dziś rano dwie filizanek ka- 
wy, na słowo wypić podaie autor wyraz boire; 
a zatóm uczeń wytłomaczy: jai bu ce matin 
deux tasses de cafe, a zdaie mi się iż Francuzi 
'mówić zwykli jai pris deus tasses a nie fai bu; 
na karcie 203. ses chevaux ses juments tlo- 
maczy autor ich konie; ich klacze, gdy tym- 
czasem ses znaczy swoie lub iego, ićy, nie zaś 
ich-—Na karcie 207 i 208. stoi wszędzie le 
notre, la wotre,s les notres, les votres, gdy 
tym czasem  zdaie mi się że Francuzi zawsze 
pisać zwykli w podobnym przypadku ó z da- 
szkiem, iako to: le nótre, la vôtre, les! nótres, 
les wótres. Na karcie 298 o słowie descendre, 
autor przetlómaczył ten przykład on a descen- 
du ¿la chdsse zdięto oprawę. / W gramatyce 
Kamićńskiego w. drugićy edycyi iest także 
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zdięto oprawę. -Labo w tym przykładzie 
chdsse podobnieysze iest do oprawy; niż 
do polowania, zdaie mi się iednak' że to 
iest techniczny wyraz znaczący pudełko lub 
relikwiarz iakiego Świętego; nawet descen- 
/dre wystawia zdięcie czego z góry na dół, 
a nie odięcie, boby tu lepsze było słówo 
óter.—Na kar: 194. en taille douce nie znaczy 


"na miedzi-Hłómaczymy w prawdzie grawer er. 


, taille douce przez sztychować ina- miedzi, 
` lecz autor powinien był w przypisku przy- 
naymnićy ostrzedz że graver znaczy wyrzynać, 
a graver en táille douce, wyrzynać w delika- 
tnych zacięciach, czyli sztychach, albo kró- 
cóy mowiąc sztychować. 


Nadto, lubo autor dosyć się rozszerzył 
nad prawidłami wymajianik; iednak, gdy tak 
wielka zachodzi różnica między wymawianiem 
francuzczyzny a polszczyzny , wypadało aby 
ten rozdział był ieszcze obszernieyszyma.-(*) W 
paragrafie o rzeczownikach qbu rodzaiów można 
było więcćy wymienić takich imion iako též i 


, ZEE 

(') Sądzifbym przeciwnie, t. i. że rozdział o wyma- 
wianiu ięzyka: żyjącego, w gramwatyce zwłasz cza 
przeznaczoney dla szkół, powinien być jak nay. 
krótszy; bo Żaden pobobno młodzieniec, wymawią- 
nia z grammatyki się nie uczy. Red: 
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` rozszerzyć się W formowaniu liczby mnogićy 
` w imionach składanych. 

Oto są głownieysze uwagi nad grammaty- 

"ką Zielińskiego. Pewni iesteśmy, że on ie 
przyymie z tym umysłem, ziakim my ie u- 
czynić chcieliśmy, i że korzystać będzie w dru- 
gićy edycyi ztych które mu się zdadzą być 
słasznemi. Dzieła ludzkie nie noszą nigdy-ce- 
chy zupełnóy doskonałości; zbliżyć się tylko 
mnićy lub więcćy do tego kresu człowiek mo- 
że. Ze wierzy autor w tę. prawdę, poznać mò- 
_żŻna ziego przemowy; w któróy ze szczerością 
swóy sposób myślenia otwiera, zatem i my 
śmiało wytykaiąc uchybienia, szczerością chcie- 
liśmy się wypłacić. Te atoli lekkie uchybie- 
(nia, które w drugićy edycyi Zieliński łatwo 
(zatrzćć może, nie przeszkadzają wcale, iżby 
dzieło iego, nie było ze znanych nam dotąd 
w oyczystym języku naylepszćm; owszem, mi- 
* ło nam iest tu wyrazić że z naywiększóm u- 
;  podobaniem grammalykę iego czytaliśmy, któ- 
réy rozsądnym, planem myślącemu czytelni- 
kowi, każe iż tak rzekę, zgadywać to co mia 
następować, a przy tém podaie sposobność przez 

| różnicę obudwóch ięzyków w wstępie do swćy 
grammatyki wyłuszczoną, unikania barbary- 
zmów, wytykaiąc trudności właściwe Polakowi; 
że nie mało do rozkrzewienia ięzyka franco- 
zkiego przyłożył się, A młodzieży naszćy wiel- 
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„kie korzyści w nauce onego zapewnił. Do 
takowego mniemania tém więcéy upoważiie- 
ni iesteśmy, że spodziewamy się iż autor z 
równą pracą i uwagą nad drugą częścią za- 
powicdzianą swćy grammatyki pracuie, i że 
ią spiesznie oczekuiącćy z pożądaniem / publi- 
czności ukaże. 
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Odpowiedź na pismo umieszczóne 
-w Dzienniku Wileńskim z miesią- 
ca Lutego Nro 26. k, 158, 0 za- 
konie Smorgońskim i o Świstku, 
przesłana z Lublina doRed. Pam. 


Tantaene animis Smorgonidum irae! 


Aibo się mocno mylę, albo pisarz lista o za- 
konie Smorgońskim i Świstku iest iednym z 
zawołanych doktorów zakonu tego; czego o- 
czy wiście dowodzi cały zakróy pisma tego. 
Znaną iest oddawna taktyka Smorgońska: po- 
lega ona w miotanych podeyrzeniach, śmiałych 
a niczóm nie popartych t%ierdzeniach, na ko- 
niec w znacznóy przeciwników obmowie; z te- 
go się też właśnie składa cała osnowa listą o 


105 


którym „mówię, jawnie, pisanego piórem w 
-Smorgońszczyznie maczaném, 
f Zaczniymy od naypozornicyszego prze- 
ciw Świstkowi zarzutu, to jest iż zakon Smor- 
goński iest wypływem Kawalerów: Gaśnika 
(Eteignoir) a.raczćy obmierzłym. potomstwem 
Karła żółtego. Jedno bowiem iak drugie z 
tych towárzystw; ma właściwy sobie order 
$ usta Wya a nadewszystko nieiaki stosunek 
w konstytucyynych formach swoich: : Dość 
na tem. Niedźwiadkowemu rycerzowi, by 
rzucił na Świstka złorzeczenie i przekleństwo, 
na iakie sobie w oczach iego zasłużył Karzel 
żółty; lecz.nie dość na tém prawdzie: wyma- 
ga ona innych dowodów dla przekonania się 
o iednymże tych dwóch pism duchu i dąże- 
niu, bo nie bierze ona niejakiego podobień- 
stwa form zewnętrznych za konieczną cechę 
wewnętrznóy zgodności ich zdania. R 
Karzeł żółty, mówi prawda, iest płodem 
stronnictwa , które usiłuie wszelkiemi sposoba- 
mi rząd dzisieyszy Francuzki ochydzić i oba- 
lić, nadużywaiąc ku temu dowcipu i potężnćy 
broni śmieszności. « Maż, możeż mióćć Swi- 
stek podobne dążenie? Zmayduież się nay- 
lżeyszy ślad. iego w czynach i w dzieiach 
Smorgońskiego zakonu? Mimo całćy biegło- 
$ci waszćy nie znaleźliście go tam wielcy Do- 
ktorowie, dla tego wygodnieyszćm zdało się 
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wam potępić ogólnie Swistek 0 Wspólnictyo 
z Karlem żółtym, wa lekkićm podobieństwie 


form zewnętiznych, niż Sukat niepodobnych ź 


do znalezienia dowodów CA? ich po- 
dobieństwa. * $ 
Ma Siwittej: iak Karzeł żółty swóy rd, 
aten order 'uiednego iak u drugiego ma swo- 
ich kawalerów, dla których ieden iak drugi 
pewne przepisał ustawy, a te ustawy w for- 
"mach swoich maią  nieiakie podobieństwo, 
więc Swistek i Karzeł żółty są iednym. "Tak 


'róozumuiąc, możnaby zarzucić wszystkim > 


na świecie orderom wspólnictwo z Karłem żól- 
tym, bo wszystkie ordery na świecie mają 
"śwoie oznaki, swoich k kawalerów,” swoie usta- 
wy, i wich formach podobieństwo. Przyto- 
czmy inne więcćy ieszcze uderzaiące pox6- 
wnanie. Dziewica Orleańska acz poľna dowci- 
pu iest poemateim gorszącóm i bezbożnćm, 


w którćm niczemu nie przebaczaiąca złośli- ` 


wość, nie przebacza i mnichom. Monacho- 
machiia jest także poematem dowcipnóm, po- 
dzielonćm iak dziewica Orleańska na pieśni, 
w formach swoich iak ona poetycznych, a co 
większa w śmiech obracaiącóm . nie uroione 
występki, lecz znane mnichów przywary. A- 
zatóm w Smorgońskim sposobie rozumowaliia , 
niewinny żart Monachomachii iest iak dziewi- 
ca Orleańska gorszącóćm i bezbożnóm dzicłęm. 
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Cóżby; to słysząc , powiedział cień pobożnego 
Arcybiskupa? Zadziwitby się „pewnie żeśmy 
w krótkim lat przeciąga w takie wpadli. barba- 
rzyństwo, iż dzielo iego zaszczyt narodowi 
przynoszące, (dzięki niedźwiadkowóy loice ) 
w liczbie  gorszących i ‘bezbożnych / mieście- 
amy. Na takich to przecięż zasadach „wznosi 
się przeciw Swistkowi tuman obmowy podo- 
bny do tych, które lada wiatr z zmierionego 
wkuszawę podmanchnie błota, i émi nim na 
chwilę dnia naypogodwieyszego iasność , prze- 
cięż niemniey dla tego światło iest światłem, 
a błoto błotem. o ąz 
Po cóż przypisywać , Świstkówi zamiary 
których nie miał, kiedy on nam oczywiście | 
swoje wyiawił w. słatucie organicznym Smor- 
gońskiego zakonu? Zapewne nie to w nim pe- 
wanych ludzi uraża i boli, że on woynę wypo” 
wiedział złym pisarzem smak i ięzyk psuią- 
cym, smutno - wesołym, nadęto - płaskim, tę- 
skno - żartobliwym, zawiło- nierozsądnym, bo 
„dzięki ślepóy miłości własnóy, widzę, że się 
za takich nie maią. Lecz pono to ich nie po- 
mału bodzie i gniewa że zagroził tym co się 
wsławili czynem 'iakim znakomitym przeciw 
liberalności i oświacie, i co w tym sensie mie- 
nią zdania z okolicznościami, albo ie maią* na 
zbyciu. Grożba ta wprawdzie była dotąd nie 
„niszczona , przecięż wafil nią Swistek-w sedno 
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Smorgończykom i dopiekł im do Żywego. In- 
de irae. 

Przez osobliwsze  uroienie byli oni po- 
wzięli nadzicię, iż nadeszła chwila zwrotu ich 
Gotyckiego panowania. Widząc albowiem, 
jak nietylko ludzie rozsądni, ale narody i lady 
strapione długiemi a bezużytecznemi rewolucyy 
„ostatnich klęskami, zwracać zaczęły oczy i žy- 
czenia swoie ku dawnemu porządkowi rzeczy, i 
przekonywać się, że każda gwałtowna zmianą 
w rządzie iest niebezpieczną, że nadużycie 
wolności, iest niewolą, że religiia jest zasądą 
społeczeństwa ludzkiego, i świętym: a nietyka]- 
nym ludzi węzłem; widząc nayoświeceńsze 

rządy -staraiące się ugruntować tak zbawien- 
ne mniemania, uroili sobie, iż obok 'Lych 
prawd, cały orszak obalonych przesądów 
dźwignąć, i na nowo wprowadzić zdołają. 
Tak- mięszaiąc rzeczy sobie przeciwne: spo- 
dziewali się widzićć obok tryumfu religii i 
rządu, tryumf nieoświecenia i fanatyzmu , 
pod cieniem których tak się dobrze działo 
w przeszłych czasach pewnym klassóm lu- 
dzi. _ Wielbmy, kochaymy, Przykładaymy 
się całą siłą do pierwszego, lecz brzydźmy 
się samą myślą powrotu drugiego. Kiedy się 
więc duch ku temu dążący i u nas odzywać 
zaczął, nie miłym być musiał dla stronników 
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iego, kaganiec łktóry na niego Swistek, czy 
wymyślił czy zręcznie przystosował: co prze- 
cięż taki skutek sprawił, że przeciw niemu 
ryknęły trzy potężne Niedzwiadki głosem po- 
dobnym do potróynego Cerbera szezekania (*). 
Od tey to chwili podlug nich Swistek iest 
natchniony duchem Karla, niedowiarkiem ze- 
szłego wieku, szyderskin podrzyżniaczem dy- 
plomatyczności, złym grammatykiem, nu= 
dnym Słowianinem, lichym poetą, tandecia- 


a t 


C) W rzeczy dwie dyatryby Smorgońskićy fabryki o- 
głosił przeciw Swistkowi sam dziennik Wileński: 
pierwszą nayciemnieyszego brata Pazurodzierskie- 
go; drugą Grodzińskiego Doktora. Swiatleysz4 
iest daleko odeawa Weterana w tóyże materyi 
tamże umieszczona; przecięż winienem odpowie ; 
dzieć imieaiem Świstka sna ostatnie ióy do pisa- 
szów. peryodycznych słowa: „ Niechay nie miee 
Ę szczą w pismach swoich co czytelników tylko 
x źabawia lecz lepszemi ich nie czyni”. Zape- 
wne to które zdeymuiąc maskę kypokryzyi i fa- 
natyzmowi, wskaznie iak pod pozorem „rzeczy 
nayświętszych między ludźmi, jakiemi są religiia 
i rząd, oświatę i liberalność dla własnego int:- 
ressn przytłamić szukają; Że mówię pismo takie 
nie iest tylko zabawnóm ale i użytecznóm; ho 
iezeli lepszemi ludzi nie czyni, to przynaymnićg * 
usiluie by się gorszemi nie stali. 
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rzem, etc. ete. słowem godnym tragicznego 


„końca, Karfa żółtego, i piekielnego na tym 


świecie ieśli nie ognia, to oparzenia (*). Smie- 


de się niewinny Swistek z litanii obelg, którą 


około inkwizycyenalnego stosu iego, proces- 
syla ponurych spiewać zdaie się -Niedźwiad= 


ków; a mie "mściwego umysłu, przestaje na 


tćóm, że ich osmolił, Chcąż oni -posłachać 
nieuprzedzonćy porady, « niech dadzą ‘spać 
SŚwistkowi, kiedy mu się tak podoba. Nie 


-iest on tak złym człowiekiem, iak się nim 
wydaie. Okrył ich w prawdzie nieco śmiesz- 


nością wskrzeszaiąc zapomniane oddawna imie 
akademii Smorgońskićy, a co dziś na nowo 
stało się przysłowiem. Przytarł im nieco ro- 
gów, przyciął pazurków. ale prawdę mowiąc 
zagroził im tylko, i dotąd nie wytoczył całéy 
ich sprawy ew seris partium controversiis. 
Nie życzyłbym niedźwiadkom ciągnąć go za 
ięzyk, bo ile wiem r publiczność nie wtóruie 
ich litanii o Swistku, a czasem raczyła śmiać 
się znim z Smorgońskich rycerzy; do którego 
to grzechu i ia się przyznaiąc, iak naypokor- 
nićy o przebaceznię tegoż uaywyższćy błagąm 
Kapituły. SOK; 

w Lublinie dnia 15- Kwietnia 1817. r. 


—"————— 
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DONIESIENIA KSIĘGARSKIE. 


JT księgarni Zawadzkiego i. FWęckiego  uprzy- 


wileiowanych Dworu tiró lestwa Pol- 
skiego Księgarzy i Drukarzy 


Zmayduią się następuiące nowe pisma peryo- 
0, 1 -„dyczne na rok 1817: 


o: , - 
`ar Taryfa generalna dla wszystkich komór 
lądowych i morskich Państwa” Rossyyskiego ' 
względem w prowadzaiących się towarów z 
zagranicy z wyrażeniem jakie od nich ma być 
pobierane cło tudzież wykaz rzeczy iakie są 
zabronione, yo w Wiinie 1817 ZA. 4. 
Rzecz olatwym i niekosziownym sposo- 
bie murowania w Krakowie domów na przed 
mieściach , ziedną ryciną. w Krakowie 181 
; zl 1. gr. 5: 
Dziennik Wileński, prenumerata roczna 
na Numerów 42. , $ zł. 36. 


* Pamiętnik Magnetyczny, prenumerata ro- 


czna na 4 Numera zł, 28. 
„Pamięnik Lwowski‘ prenumerata roczną 

xa 12 Numerów zł. 54. 
Tygodnik Wileński, prenumerata roczna 

zł. 50: 

Wiadomości brukowe Wileńskie,, każdy 
numer po . gr: 20. 


Pamiętnik „ekonomiczny na rok caly 
zá Numerów składający się zł. 20. 
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Zapowiedziany- w Marcu sexiern Mnazy- 
czny dla przeszkod nieprzewidzianych teraz 
dopiero z pod prasy wyyść mógl.. Zawiera on 
ośm spiewck moich z których iednę raczyła 
Muzyką swoią zaszczycić Jaśnie Oświecona 
Z.z X.C. Ord. Z. Jmć PP. Kurpieński, Ka- 
szewski i Kratzer są autorami iunych Melo- 


dyy. Arye te ułożone są na klawikort.—Po- 


4 M TA) 
ozet ich takowy: = i r VEAN 


Roža Biała — Pieśń Perska Hafiza — I tę 
minie — Kupid zbłąkany== Powrót 1 ruba- 


4, aen Efa Lara Dó Zadaję 
Sprzedaie: się u Xięgurzy, Warszawskich Re 


xemplarz "a. et zk glo 
ka S,  Okraszewski OZ) 


i 


Rapport P. Agapiia Lizowicza do Kapi- 


inły Smorgońskiéy ad ressowany, a zawieraiący 


zbyt wierne kopiie orygiwałów, na iakich wam 
nie zbywa, w Pamiętniku drukowanym nie bę- 


"dzie, aby uniknąć licznych zastosowań. de 


którychby stal się powodem. Red. 


—— 
4 ref 


W poprzedzuiącym Numerze.Tamiętnika k. 555. wiersz 
15. po słówie rządowy, doday generdlny. 
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PROSPEKT 


Poradnika domowego, zawieraiące- 
_go- przepisy zachowania zdro- 
wia, ratunek chorób, przez Śro- 
dki PE i bezpieczne. 


Atar wyboru roślia „kraiowych ma. użytek 
domowy, (*) wydaląc toż dzielko w r. 1893 na 
końcu iego oświadczył uczynić przysługę, w 
wydaniu drugiego pod mazwiskiem Poradnika, 
pragnął usilnie przyrzeczenie swe do skutku 
doprowadzić, pracował nad -nim lat dwa na 
ustronku świata wielkiego w zaciszu domowym, 
kiedy na ukończeniu iego, sławni na późne wić- 
ki w dzieiach oyczystych w roku 1806 goście 
i temu- dziełku nie przepuścili. = Od tego to 
czasu w rozmaitych zawodach, w utworze wy- 
działu vauk lekarskich, nauęzycielskich pra- 
cach lat ośm przepędziwszy autor, nie chciał 
„przecie pozostać dłużnikiem literackim dla do- 
bra swćy ukochanćy oyczyzny i współroda- 
ków, obok swych licznych zatrudnień przy 
ny 

C) Hippolit Dzisrkowski Dr. Med. i Filoz. Dziekan 
wydziału Lekarskiego w Uniwer. Warszaw. 


z mma aa 


starganych siłach, uiścić się z niego postano- 
wił. — A lubo te rzetelne przyczyny przewło- 
kę tyluletnią sprowadziły, wynagrodzić ią 
przedsięwziął wydawca przez pomnożenie wie- 
lu materyy zastosowanych do haynowszych 
odkryć obcych, wlasnych doświadczeń; i rad 
swych w ciągu 37 letnim zbieranych, nie- 
mnićy nowym wcale materyy uporządkowa»+ 
niem. iż | ` i 

W pierwszém dziełku wskazał wydawca 
oyczystéy ziemi rośliny, ich naprzeciw- roz- 
maitym cierpieniom skutki, podał spis cho- 
rob które ' przez nie dzielnie leczonemi być 
mogą, ato na powadze wiary godnych mężów, 
których imiona przy każdóy roślinie umie- 
ścil. — Ze takowe dziełko do ninieyszego iest 
nieodbicie potrzebnóm, ponieważ do niego w 
wielu chorobach odwoływać się - postanowił , 
zastrzega sobie pracownik tego pisma. 3 
|. Pismo to wiednym tomie o dwóch czę- 
ściach zawierać ma: 

W pierwszey przepisy zachowawcze zdro- 
wia, począwszy od zawiązku płodu w żywo- 
tach swych matek, gdzie iuż pierwiastkowe . 
zarody fizyczne, i moralne, bez żądnóy wąt- 
pliwości odbieraią. a 

_ Przepisy takowe ile! zmierzaią do ustale 
nia naypożądańszćy i nieocenionćy Szczęśli- 


wości iaką icst zdrowie, a przeciwnie unikanię 
RZ, 


rozmaitych cierpień. Gdy na te dowolnie lub 
bez wiedzy: nieszczęsnych wypadków dość czę- 
- sto sami się wysta wiamy. — W przedsiębra 
nin takowćy pracy miałem na celu poprze- 
dzić takowemi: przepisami, które ndzielaią przc= 
strogi+do ochrony od chorób, gdy takowe za- 
wsze są pewnieyszemi nad ich dość często 
wątpliwe leczenia, iakoż wtym zamiarze “n= 
dzielone są dalekie od przesadności, wykwin- 
tności możnym tylko do wykonania zosta- 
wione, ale` raczéy w tém piśmie” umieszczo- 
ne do użytku powszechnego, zmierzające, są . 
w krótkości, dobitności , łatwości w wykony- 
waniu-« nadto i prostych natury prawideł za- 
stosowane i podane, maiąc pań- potrzebny 
wzgląd na klimat, naturę -rodaków , rozmaite 
do Życia sposoby, awyczaje nagauy godne, 
temperament , wiek, płeć, konstytucyą i t. p. 
Kto bowiem «zna ile się do nienagrodzo- 
nych strat, przedwczesnych śmierci ofiar, nie+ 
| dołężności, kalectwa, oszpeceń, przykładają ' 
nałogi, wkorzenione przesądy, zabobony, .na- 
niiętności szkodliwe, zwyczaie, przesadzone ` 
4 rozczulone odchowy, zawczesąe. wzbugzone 
natury bodźce, nadużycia sił fizycznych yich 
szybkie rozpoczęcie , skażone.życie, a śnowu 
iak- wieje wpływaią do. pomyślności osobistóy - 
i familiynćy wraz z ich pokoleniami, „prze- 
Strogi ku zapobieganiu pierwszych szkód słu» 
dw 
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i ny SD : : 
Żące; ten óceni zamiar tćy pracy. == A że w 
przeznaczeniu tak: ważućm -płeć żeńska, ile się 
taż przykłada do: powszechnego. dobra -wzglę- 
dem owoców swych, fizycznego i moralnego 
odchowu, przykładu i zaszczepów pięknych 
duszy i serca przymiotów, pierwsze w tém 
pismie otrzymuie mieysce i. potrzebne dla sič- 
bie przepisy, co do: ETA EE R E SW AĆ A 


z EJ 
i E 


('CZĘSC PIERWSZĄ. „| 
ROZDZIAŁEK PIERWSZY: ` K 


ET A R6 A 


0 Cząstka ierwśca. "Powszechne upomin= 


ki dla ciężarnych, o szczególy dyeciė, o 


_ weześnćy dchronie piersi, spoczynku , i ruchu 


ciała, używaniu świeżego powietrza, o staran» 


- mości” względem” czystości w pomieszkaniu i u- 


miarkowanóm wni 


ém cieple ,'o skutkach za- 


„ziębienia iak się zachować maią' przeciw 


fieniu ,- czystości około siebie, kqpielach , mo» 
czeniach nóg, odzienia: stosownóm do Klimas 
tu i por roku, stanu istotnego zdrowia, o 
szkodliwości ciasnych sukien, i bryklów, na 


4 imiętiościach, w ogóle iich ważnych wypadkach. 


„Cząstka druga. "O zachówaniu „się cięż 


„żarnych Podczas -pańuiących chorób, zwy- 


kłych przypadłościach ciąży; iako*tot ti udnoz 
ści, wymioty; wsuzyfmauła stolca. uryny, ból 


PO 


Z NEA 


amen A 
zębów, Żywotu; kłucie. w-piersiach, chcenia do 
urynowanią i stolca; nabrzmienie nóg, krwio- 
toki, utracenie apetytu lub pożądliwości do 
rozmaitych rzeczy. ł ia 


Cząstka trzecia. O rodzących — powsze- zk 
chne. dla nich upominki ,, o izbię położnie ;. le-. 


kach, o zachówywaniu się przy. zwyczaynym . 


pologu. REEN DOA 
| Cząstka czwarta. „O ostrożności pierwsze= 


go podwiązania ; o stanie izby; odwiedzinach 
społożnie + szkodliwości ; zaziębień (iakoteż i 


za ciepłego trzymania się, o czystości „odzieży, . 


a namiętnościach; jedzeniu, piciu, wzmacniaiących 
siły rzeczach , „ot dozwoleniu. lub wzbronieniu 


używaniu pokarmów i napoiów; Z wskazaniem ` 
gdzie i wiakićy ilości użytemi byś mogą: — 
Tu się mieszczą upominki dla matek, które 


same swe dzieci karmić zamyślaią , iako i 
przypadłości položnic , iako to: © dolegliwo- 
ściach piersi, czyszczeniu „połogowćm , febrze 
pokarmowóy, naturze pokarmu, iego w iùnych 


częściach ciała osadzie, o wychodzie kiszki stol- . 


cowćy;, zatkamiu stolca, wstrzymaniu lub mi~ 
mowolnym moczu odpływie. 


ROZDZIAŁEK DRUGI. 


+ y Cząstka pierwsza.. .: O odchowie dzieci 
w pieryszych latach. Wstęp. do téy materyt ; 


= 


ważnoćć na ćałe Życie pierwszego odchown. 
© przyczynach znacznóy straty dzieci, że ta 
pochodzi z niedogodności i przeciwnego ich 
odchowu. „O obowiązkach matek aby się nie 
spuszczali na karmicielki lub piastanki., o nic- 
których  drobnostkach wszelako . użytecznych 
Przy obchodzeniu się z dziećmi. í . 
Cząstka druga. Powszechne zasady do 
wychowu dzieci w pierwszych latach życia, z 
zastrzeżeniem że niewszystkie dzieci dadzą się 
podług nich odchować `i że trzeba przy tóm 
mićć wzgląd na ich zdrowie lub słabowitość. 
Cząstka: trzecia. (0) zachowywanin * się 
ciężarnych względem rozpoczynaiącego się . iy 
Żywotach rozwięzywania się cialne 80, oprzy- 


_ gotowaniu Przyszłego odchowu, wyborze. zdro- 


wóy karnicielki, troskliwości nieuszkodzenia się 


w czasie rozwiiąnia się płodu przez obcisłe u- 


b e; > > A 
: biory. O szkodliwościach namiętności, wzrtusze- 


niach, - siedzeniu ciągłóm , braku świeżega po-. 
„wietrza, dyęcie , przygotowaniu do karmienia, 
krwi puszczaniu. ; 

Cząstka | czwarta. Pierwsze staranie się 
o dziecięcia. O obeyściu się z karmicielką, 
Przywróceniu do Życia dziecięcia w pozornóy' 
śmierci , wnikania, zaziębienia, o 'kąpiclach , 
ostroźnościach ` przy” opaskach, czasie pier- 
wszego dò piersi’ dziecięcia przysadzaniu, 
szkodliwości licznych zwiedzin położnic, po- 


znani 


-Jożenia dziecięcia wspościałkach , o umiarko= 
waném cieple izby, chrzcie, ospie krowićy. 
Cząstka piąta: Szkodliwe zwyczaje i 
zabobony bab, © wygodnóy izbie dziecinnty, 
posiłkach dla tychże, powszechnych prawi- 
- dlach; żywienia dziecięcia w pierwszym ży- 
cia roku, gatunkach pożywnych » o pier- 
wszeństwie pokarmu zwierzęcego o obowią= 
ykach karmienia prze% matki, przeszkodach . 
do tego, pierwszych przysposobieniach do 
karmienia, utrzymywania ssących , szkodli- 
wośćiach częstego; karmienia , .0 baczności po- 
trzeb dziecinnych pokarmach dziecinnych, 
„prócz piersi, środkach + pomnażaiących po~. 
karm; napoie zyzniące dla ssących. — Dye- 
cie dla nich, o względzie używania świeżego 
powietrza, ruchu, A: OZON $ 
| Cząstka szósta. O karmicielkach , zdro- 
wości ich, dyecie, dozorze konieczny m matek 
nad niemi. ssa Ee. 
| Cząstka siodma. O odzwyczaieniu od 
pięrsi dzieci , pożywności przez mleko zwie- 
rzęce, ożywienia W pierwszym roku aż do 
wyzynania się zębów x- ł po nióm 0 5ZCZe- 
gólnych rozwiiania się cialnego peryodach a 
mianowicie w roku drugim, © słabości i 
zbytecznćy drażliwości iako X przyczynach 
-wstrzymujących rózwiianie się cielne, 0 zna- 
| kach. zbytecznóy dyażliwości, © przypadło- 


+ 


ściach w rozwiiania się peryodzie.. peryody: 
cznych przesilęniach (erists) y przy nich i skus 


tkowaniach czyli raczóy rewolucyi natury fix 


Zycznóy, o rozwiianin. się, chorob y—wyrzyna- 
niu. zębów. iako- znakach usiłowań natury: 
wrozwjiianiu się.. o zachowywaniu dzieci wtych: 
rozwijania się "peryodach: -is W ŚP: SH 

Cząstka osma»; Q szkodliwościach pokar= 
mów, dziecinnych: 'a wyszczególnieniem iakie 
przed ukończeniem roku drugiego: lub wcale 
nie Aa.przynaymnićy nie do, sytości używać się. 
maią, o niektórych szkodliwych zwyczaiach: 


-Przy żywieniu +dzieci... SJ 


Cząstka dziewiąta. « O śnie ,: adzieży, noz 
szeniu , ieżdzeniu »„nezesża «chodzić, używaniu. 
powietrza ,. czystości ciału użyteczńóy, obmy= 
waniu ;: kąpieląch, kształcenia mowy, uczeniu, , 


namiętnościach » skłonnościach , żądzach. 
Cząstka dziesiąta, Ozabawach dziecinnych: 
względem ich: zdrowia, ważności téy materyż, 
nieuohronnćy potrzebie ćwiczeń ciała; «0 ostro- 
żności przy nich, szkodliwości zabaw siedzą = 
cych, naśladowaniach” haruszających - siły: fis 
zyczne dziecinne, o niebezpieczeństwie' mo- 


enych ciała: poruszeń, 0 Przyczynach do íki> 


łów i wywichnień; o ciasnych sukniach, it. p. 
o znakach kiłów, szkodliwych zabawach dzie=: 
cinnych, o potrzebąćy. ostrożności wich naby= 
wani, iakoto z gipsu, gliny, cukrów farbo. 


zy 
ń 


” 


p NĄ 


M n 

wanych, że zabawy są. nayużytecznieysze Na 
świecżóm ' powietrza, o zabawach wiednćm 
mieyscu. R : M MA 


` ROZDZIAŁEK TRZECI: 


Cząstka. Pó Polinie Moi elk: r 

gnowania w wieku młodocianym, i okazania 
słusznych powodów, że ten kwiat zycia nie moz“ 
Żna zostawić dowolnema postępowaniu, ponje- 
waż wnim rozpoczynaią się rozwiiania 'uczu- 
ciów, które nayskutecznićy * poskramiać mo- 
žna przez cialną i moralną czyli duchową dy- 
„etetykę; iakóż ku temu podadzą się przepisy 
do ustalenia. zdrowia wtóy to nader przyie™ 
mnój” Życia epoce , aby ztego dozora na całe 
życie a nawet w późnćy starości używali. Szcze- 
( góly ku temu dla skrócenia prospektu opu” 
sżczonemi Rye: mitszą: x 


'CZĘSC DRUGA. 


ROZDZIALEK PIERWSZY. 


Cząstka pierweza. Krótki rys charakte- 
rystycznego poznawania konstyticyy, o zasto- 
sowaniu do nich sy» wyborze «leków w 


przebiegach chorób aż. do zupełnego ozdrowie- 
* A ù z ` > R 


„AJ 


mea 


nia. —Jnstrukcya dla osob pilnniących chorych, 


potrzebne dla, nich obowiązki ostrożności 


względem samych siebie. 
Cząstka druga. QO poiedynczych cho~ 


robach dziecinnego wieku iako to wyrzynaniu 
się zębów, kaszlu, biegunkach ; wymiotach, 
konwulsyiach , febrach katarycznych, zapale- 
niach gardła, ocz’, nabrzmiewania gruczoł- 
ków, ospie, odize, szkawlatynio, szyć pa: 
par» itd. 


ROZDZIAŁEK DRUGI. 


Cząstka pierwsza. szk Frzarywa, 
nych, katarycznych, reumatycznych, kołtu-. 
nie i przesądach przy nich. 

„| Cząstka druga. O chorobach trefidkó- 
wych, iako. to zbicia, uderzeniu, stłuczeniu , 
' zranieniu, skaleczeniu, krwiotokach przez nós, 
usta, części rodne płci oboyga, ukąszeniach , 
przez wściekłe domowe lub dzikie zwierzęta, 
owady, z używanych miąs chorego bydła e 
chodzących. 


ROZDZIAŁEK TRZECI 


Cząstba pierwsza. - O chorobach i sym- 
ptoriatach ciężaryych:, połogowych , karmią- 


j i 


RZ > 


- cych zewnętrznych, „wewnętrznych, przyczy- 


czynach. do nich, i leczeniu. 
3 


z ROZDZIAŁEK CZWARTY. 


Cząstka: pierwsza. O chorobach nagłego 
ratunku potrzebuiących, iako to uduszeniu, 


ódurzeniu,. zagorzeniu, utopieniu it.p,— da 
tego poda się rys narzędzi ratankowych:* 


ROZDZIAŁEK PIĄTY. 


| „/Zakończy to pismo apieczka domowa 
czyli wybor szczupłych skutecznych leków 
znaydować się w nićy powinnych. — Do. nich 
dodanę będą przepisy mieszanin ich Jub poie- 
dynczego użycia, a pierwsze liczbami oznaczo- 

ne zostaną i do tych w chorobach odwoływać 
się będzie. 


|." Jeżeli pracownik tego pisma iak sobie po~- ` 


chlebia, zasłuży na użyteczność iaką zyskał 
wybór roślin kraiowych , za nader szczęśliwe- 
go się poczyta, że przepędziwszy lat 37. wza- 
wodzie woyskowym i cywilnym, i nauczy- 
cielskim nie ,szczędząc szczątków sił swoich, 
na schyłku zycia, ieszcze się może przy- 
czynić do dobra publicznego, którém za~ 
-Wsze tchnął przenosząc takowe nad własne , 


że. postanowił krótkie chwile : czosówego po- 
‘bytu na, ustronku po pracach i trudach po- 
święcić w; ypoczynkowi, a zostawiwszy . współ- 
rodakom te szęzupłę pracy, ostatnićy, pamią- 
tkę, nader spokoynie poddam się śmiertelno- 
ści wyrokóm. . a ; , A 
'Prenumteróta. ina dzieło to wynosić ma 
zł. pol. adi pobieraną będzie w Warszawie W” 
księgarni Zawadzkiego i Węckiego uprzywile- 
iowanych Drukarzy i Księgarzy Dworu Kró-- 
Jestwa Polskiego. . w Wilnie u Józefa Zawadz- 
kiego Imperatorskiego Wileńskiego. Uniwersy- 
tetu Typograła, w krakowie n Jóżefa fg 
wes? 58 > 


r 
f F 


A iak liczba: prenumeratorów odpowić 
nakładom, natychmiast: drukować się. repe» 
cznie. . dą BÓR skueizoz 
- Wydawca roślin kraiowych i Poradnika. 


NF 


| nn z 
A | TY Sai 7 , 


RZE NE RN 


W księgarni Zawadzkiego i Męckiegó. uprzy” 


WE wiletąwanych Drukarzy t Kaegarey 
Wy s, Dworu Królestwa. Polskiego: 
ły, Ua a wÑ ; ae 
> 1 Książki są do sprzedania. 


6% 4dele i Teodor, listy „o edukacyi, zawie- 
zaiące w sobie wszystkie maxymy i prawidła 
stosowne do trzech układów edukacyi dam, 
mężczyzń i „osób przeznaczonych „do rządu; 
przez “P. Genlis in 8v0 w Krakowie 1806 to- 
mów s PEON EEE PE O 24, 
anae Adelphi czyli bracia, komedya '[ereńncy- 
asza do użytku szkół przystosowana  płzez 


H. A. Schultze, przedrakowana z Encyklopedyi 


dla szkół „klassycznych łacińskich po m 
gvo w Warszawie 1813, zł. 1 gr. 20» 
(—/Adina cżyli pasterka pireneyska, i in- 
nych. kilka romansów z francuzkiego P. Ville- 
miana” dA bancourt, tłómaczenia P. Zaleskiego 
Ww Warszawie in 8v0 1868: 831 zd. 3. 
=» Allegorye starożytie w stosunku do 1g0 
wieku slawaych ludzi Plutarcha i czasów Bo- 
„Mi 


LO jtologicznysh przez X. Filipa 
. Golańskiegó in Svo w Wilnie 1802 | zł.5 


Antimonachomachia w sześciu pieśniach 
in SYO .. ZE. zł. a 
" Arystomen i Gorgus, romans history- 
czny lLafontena, z niemieckiego w Krakowie 
in BY0 o. ; zł. q 
-i Artymetyki krótki wykład, z tablicama 
przykłady. rachunkowe zawieraiącemi: napi- 
sany dla młodzieży akadamickićy, Ta Jozefa 
Czecha, iń $vo 4te wydanie w ilnie 1816 
sd ss, zh 5 gr 10 


Astolda xiężna ze krwi Palemona 


t * 


pier- 


wszego xcia Litewskiego, - czyli nieszczęśliwe 


skutki namiętności, powieść oryginalna z his 
storyi litewskićy przez Poe 4 
ską, 2 tomiy 8 wWiilnie 1807 — zł. 13. gro. 
Atlas dziecinny czyli nowy. sposób do 
nauczenia dzieci geografii zawierający dokła- 
dnieysze opisanie Polski i Litwy, tudzież na- 
ukę 0 sferze z francuzkiego' przez X. D, Szy- 
bińskiego przełożody wW arsz. 8ve. 1781 zł. 3 
|, Avis aux mères, pour la conservation dé 
leurs. enfans pendant la'grossesse et. pour leuir 
education arajakj depuis’ naissance. jüsqw'à 
låge de puberté avec experiences sur les yers 
p. T. Bartolozzy Wilna 1808 8yo f AE 
„ Bayki Fedra ksiąg V. zprzypiskami, wy= 
danie drugie Poprawnicyszę przez. z 
skiego. przydana : są bayki, Fedra z rękopismu 
świeżo odktytego w Neapolu. 12m0 1810 zł. 3, 


„Bayki Fran.  Dyon. Kuiażnina w War=' 


szawie, 1776. SRA AM 

Belizar (nowy): przez. panią de; Żanlis 
(Genlis) napisany; a przez M, K na polski 
ięzyk przełożony: 2. tomy 12, w Wilnie 1809.. 


iji Biblioteka- geograliczna: i innych. wiado- 


mości dla młodzieży, czyli zbiór podróży nay- 


ciekawszych w różny. , ężęściach, świata, dla 


zabawy i- oświecenia młodzieży, przełożony z 


z rozmaitych ięzyków, „Zrobrazkami i mappa, 


12. tomów w Wrocławiu 16, 1808, , . Ziga 
i; Biografia W łościanina nad'brzeganii po- 
wyżćy: Łosósn mieszkającego „p. Ignacego La- 
clmickiego w A ztdaęzy Syo 1808 . hå dd, 4 
Bramin natchuiony sentymentami moral i 
ności , zangielskiego na polski ięzyk przełożo.: 
uy,. teraz po trzeci raz przedrakowany, wWjj- 
nie in $vo 1808 . . *. y zł. 2 


E R. Mostow- f 


rzez, X St, Czer. - 


zł, . e 


| " 


Budowanie wieyskie , dziedzicom dóbr i 
posessorom; toż wszystkim iakążkolwiek zwierz 
chność po wsiach i miasteczkach maiącym do 
uwagi i praktyki podane, z figurami in 8yo w 


Warszawie 1793 zł. 12. 
hirnrgia obozowa p. "[omorowicza w 
Warszawie 1816 uł. 2 gr. 15. 
Ciceronis Commentarius in selectas orati- 
ones tres partes' Vilnae 8 żł. 15. 


` Ciceronis ad Marcum Brutum orator, ad 
Exemplár: Bipontiam=in usum scholarum dili- 
genter expresuss. Vilnae 1809 in 8yo zł. 2 g: 20: 
+. Ciceronis M. Tullii Laelius sive de amici- 
tia dialogus ad T. Pomponium Atticum in 8yo 


Vilnae 1811 'zł. 2 gr. 10. 
Codex Civilis Galliae tibri tres Varsaviae 
180 ; | zł. 10. 


3 Corneli Nepotis vitae excelentium impe- 
ratorum ad usum Tironum linguae latinae. 
Cui accessit dictionarium latino polonicum. 
Vilnae 12 1808 zł.:% 
Cuda i osobliwości natury i sztuki w ró- 
żnych znayduiące się wikraiach, znaynowszych- 
podróży do wszystkich czterech części świata 
zebrane : zwiadomościami o niektórych cel- 
nieyszych zabytkach-; z kopersztychami illu- 
minowanemi in 8vo 2 tomy w Krakowie 181a 
ZA. 1% ' 

AŻ) poodnie, do Paryża, czyli famia 
lia.z góry Jura, romans pełen prawdy, napisa* 
ny roku XIII, 1805 1a w Wilnie 1810 Zł. 2, 
Dafnis sielanka $. Gesnera, z niemieckie- 
o na polski ięzyk przełożona p. K. Nowic- 
jego. 12 w Wilnie 1811 zł. 2. 
Des pryncipales canses de la dćgónerati- 
on des races des Chevaux et des regles à sui- 
vre pour les róleyex discours prononcé a l'ou- 
verture  solemnelle du Theatre anatomique 


£ 


SR, 


a Tuniversitć Tmperiale de Vilna le 13. 8br 1815, 
P- Louis Boianus 8yo- 809......: zł, 2. gu. 15, 
: Doświadezón ogtodnik czyli królika lecz 
na Wielu doświa czeniach wsparta nauka sa- 
` idzenia pielęgnowania , DE pół obcinania 
i leczenia. rozmaitych * choró drzew ©0woco- 
wych w Wroclawiu 8vo aee VES OOS zł, £5. 
+ „ Doświadczenia w gospdarstwie, ogrodni- 
ctwie, * rękodziełach, wle arstwach wieyskich 
etc. znstanowionych na to po niektórych kra- 
iach społeczności akademickich zrożuych an- 
torów i manuskryptów domowych aibrażych 
Edyc; 4ta tom. 2: 8v0 w Krakowie 1804 zł. 7 
uch wiary chrześciańskićy czyli - tóy 

- piękność i zalety; wydanie skrócone do uży- 
cia młodzieży z trancuzkiego P; de Chateau 

* briand 2 tomy in 8vo „KZ APCYZE: 15, 
Dwa traktaty o sztueć położniczóy w Chi- 
nach z kopexsztychem in $yo w Wilnie 181 


zł: 2. 


` stalystyczny kuli ziemskićy, w ióy rozmaitych 
epokach aż do czasów naszych, ułożonn po~ 
dlug - podania naydoskcnalszych icograłów w 
$iarożytności į terażnieyszych : poprawiony za 
pomocą wielkiéy M4 dzieł 1eg0 rodzaju, tu- 
tset_ artykułami tyczą- 

_ Cemi. się ieografii polskićy: 2 tomy, 8 18:3 w 
Wrocławiu + „5-5: > (A N LN ATBRE Gliy 
+ Dzieła różne Wa entego .Gurskiego to- 


— niów 4 inu 12mo.w Krakowie 1804 żł, 18, 


ci „* Elizey i Neftali poema hebrayskie „dzielo 
* pośmiertne Floryana. przekładania J. K. in § 
«Ww Krakowie . ** & zł. 3. 


(Dalszy cigg «w następulącym Numerzę.) 


